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OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed tek­
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raz, za tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na­

stępny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya.

U bezpieczajcie  sw o je  życie , posag i dla dzie­
ci, renty na starość i t. p. w  jed yn em  p ol- 
sk icm  T o w a rzy stw ie  u b ezp ieczeń  na 

ży c ie  i od następstw  w ypadków „Przezorność”
R ep rezen tan t Główny na k r a ; P ołu dniow o-Zach odn i W. JEZaORAŃSKI.

A gen tu ry  we w szy s łkich znaczn iejszych  punk­
tach kraju Poł.-Zachodn ego. 

R ep rezcn ta cy a  G łów ..a  w K ijow ie Lu- 
te ra ń sk a  Nr. I, te le fo n  Nr. 1900.

Jutro dnia 27-go maja w  rocznicę śmierci

odbędzie się nabożeństwo żałobne w  miejscowym kościele pa­
rafialnym o godz, 11-ej rano, na które zapraszają żona i pa­

sierbica. 12293-1

12343— lB

po krótkich  ! c iężk ich  cierp ien ia ch  zm a W  dnia 2S-tfo m a ja  1909 r . o p a trzo n y  ów . S ak ra m en tam  i,
p rz e ż y w szy  la t 76 .

Eksportach a cia ła  z m ieszk a n ia .p rzy  ul. B ibikow ski B u lw ar Nr 80 do .taplicy przy  c m entarzu odbędzie się w e w to­
rek dnia 26-go m aja o g. 3-ej po południu , a nabożeństw o ża łobne i pogrzeb  dnia 27 m aja  o godz. ^ -e j po południu

o czem  zaw iadam iają  żona i rodzina zm arłego .

O sobne z a p ro sz e n ia  ro zsy ła n e  nie będ,ą.

Italia hńwk
p rze ży w szy  lat 75 zasn ęła  w  Bogn 
cn. 18 m aja 1909 r. w e w si Browkacn. 
P ogrzeb  odbędzie  się w e  W czo ra j- 
szem  dnia 2fi-go m aja  1909 r., o czem  

zawiadam ia Rodzina.

Zakopane.
■Sr W acław  K ra sz e w sk i.

ZAKOPANE-ma MASY A
od i - g o  'czerw ca  b. r. pen śyon a l

Zofii Buchowieokiej.
Ceny od 6 kor. w zw yż. 12345-J

Teatr Letni
w  O grodzie K upieckim  

.Trupa U kraińska

T. Kolesriczenira,

D ziś w e  w torek  (i. 2S; g o  ^ ( y  j p raW (lll“ .
m ąja  po raz 3-ci 

W  środę „Marusi? Bohusławka” .
„Kataryna’ .W  czw artek  opera

FAERYK& TEFLTOBY i FARŁ SWOŁOWCOWYCH

S. G0JŻEWSKIE60 wSławucis.
D zierżaw ca  W . HULANICKI

P o k r y c ś o  d a c h ó w  z e  s w e i m  m a t e r y a ł e m  i  r o b o c i z n ą .
Cenniki i p róby  w ysy ia m y  na pie**wsze żądan ;e 10— 11"70—£

..y

pow iat K aniow ski p ocz ­
ta Steblów . atacya Kor-1 

suń, sp rzeda je  się

123GG— 1
f?ensyonat D rzew ieckiej^

P okojo słoneczn e z w ęfandam i z pięknym  
w idokiem  na góry . U rządzenia h,vjrie- 
niczue. W odociąg. Łazienka. K uchnia 
doskonała. Ceny przystępne. 123*6— j

1 m Ssenderć̂ka
12166— 8

3 5 0 , 2 6 0  i 185 d z ie się c in  z lasem  lub bez lasu . B l iż s z y c h  w iau om ości udziela| 
W. S łotw iń sk i, L u teu  n ska Nr. 2 3  lub m ie jsc o w y  Z a r z ą d .

Zamówienia na oryginalne nasiona

Banatki i Cisawki
p rzy jm u ją  20—11092— 11

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów | k r e s z c z a tik  2 5 .

lia b i n e t  d e n t y s t y c z n y

ista  Gis:12132 —l

przeprow adzony na K reszczatik 45 8. 
Cli, 'z ' p rzyjęć od 10—5 po poi, oprócz św iąt

Zakład wodoleczniczy 
D -ra Chramca w  Zakopanem

otw arty cał> rok.
K ąpiele pow ietrzne, zw ykłe, gazow o etc. 
G im nastyka, lińęsienie, najnow sze przyrzą­
dy Zam lorow skio i t. d. K uchnia w ykw in t­
na i zdrow a. Oddzielny stół ja rsk i. C en­
tralne ogrzew anie , św iatło elektryczne, w o ­

dociąg, kan a lu acya , dezynfekeya.
Cena od 8 koron w zw yż. 11785-12

D r C z e r n i a k S t e
w on. m oczopłc. (spec. kur. sirict). niem . 
p łc. W szyst. spec. spos. kur. Oddziel, łóżka.

„ 1118-48

¥ -r  JAN LATINiK
ordynu je od m a jadop aźd ziern ik a  w KarPs- 
badąio „R aptiael". 33— 1173L— 13

akuszepyinb-felcierW K ijow ie
przv  leczn icy  na 100 łóżek  „K -f|  S IS A - 
NA‘ D -rr Mod. P. NeysztuHfe. Kur­
sy m asażu. P odania  przy jm u ją  się  na 
w szystk ie w ydzia ły . 50~ 12057—12

Notatki inform acyjne.
— o —

B iu ro  T o w . Oświata (Kreszczatik l klub 
,,0gni\v<>“ ) otw arte 'od 10 do i; po południu 
codziennie op m cz  n iedziel i św iąt.

Ć w ic ze n ia  w  P, T  G. W  poiiicd-ialcfi. 
Chłopcy Jo lat 1 4 :5 —6: uczn iow ie: 6 — 7; 
druhm io 8 '/2 —  9 l/->.~ W iórek. Panienki do 
lat 44 :,5—0; ilrunniio: G- 7 ;  druhow ie 9 -  
10. — Środa. 'U czniow ie: G—7. — Czwartek. 
C h łopcy  ti<> lat 14: 5 — G; druhin ic: 8'G — 
yUj. — P ia je i. Panienki do lat 14: 5—G; 
druhinie: 6 —7; u czn iow ie  7 8; druhow ie:

\0,~  Siedzi) ta G oście 10— 11 z ran a.
B iuro k ij. rz.-A a t. T o w . do b ro c zyn n o śc i. 

M. -Żytom ierska Nr 8, otw arte każdodzien- 
n ie  od 10 do 2-ej op rócz  św iąt i niedziel.

B iu ro  Kola Kobiet P olek  otw arte od g. 
1 — 3 pj po poł. codzien n ie  z w yjątkiem  
św iąt Cliii;,dziel, P undw klejow ska'2 i tn. 1.

B iu ro  p o śre d n ic tw a  p ra c y  „Zw iązku  ofi- 
cyalist.ów ii a R usi“ — K reszczatik  42 ni. *29, 
puleca kandydatów  n a  w szelk ie  posady  w 
roln ictw ie  i przem yśle  rulnym . Otwarto 
w dnie pow szedn ie  ód 10—5 -ej po południu.

W wagonie kolejowym na drodze mię­
dzy Marchegg a Preszburgiein przemienia 
się cesarz Austryi w ’ króla węgierskiego. 
Zwłaszcza w ostatnim czasie przemiany te 
były częstsze, a kiedy król węgierski przy­
bywa do stolicy państwa św. Szczepana i re­
zyduje w Budzie, pytają w Wiedniu, co ten 
pobyt królewski będzie kosztował Austryę.

I znów po licznych audyencyacłi mini­
strów węgierskich w Schtinnbrunie wybrał 
się stary ceDarz w  podróż do Budy. Od 
dwu miesięcy istnieje na Węgrzech stałe 
przesilenie ministoryalne, od dwu miesięcy 
korona paktuje se stronnictwami, ale do­
tychczas bez rezultatu. Przesilenie wyoucn- 
lo nietylko w łonie gabinetu Kossutha, 
zwanego Wekerle, jak w łonie samej koali- 
cyi rządzącej. Na zewnątrz nazywa się ono 
przesileniem z /Dowodu różnicy w kwestyi 
banku wspólnego Austro-Węgierskiego, w 
gruncie rzeczy jest starą walką polityczną 
między stronnictwem niepodległości z r. 
1848 a stronnictwem ugody z r. 1867.

Walka rozgrywająca się w tej chwili 
w Bodaj,eszcie r.ie jest. tylko sprawą ściśle 
węgierską, jest wybitną sprawą polityczną 
d’a całej monarchii Habsburskiej, jest częś­
cią polityki zagranicznej europejskiej.

Węgrom idzie o uzyskanie zupełnej 
niepodległości Od Austryi, o pociągnięcie li­
nii celnej między Osacsa a Csaktornya, za­
bezpieczającą kraje korony węgierskiej od 
współzawodnictwu, przemysłu austryackiego, 
czesko-nitm’ eckiego krajów sudeckich i 
ochronę dźwigającego się przemysłu krajo­
wego na Węgrzech, koronie idzie o jedność 
monarchii na zewnątrz, o milion bagnetów 
na Węgrzech magyarskich, chorwackich, 
słowackich, serbskich, rumuńskich w obro­
nie Austryi i w interesie trój przymierza.

Węgry należą geograficznie i ekono­
micznie do sfery wpływów politycznych na 
półwyspie bałkańskim, Węgry chcą prowa­
dzić politykę imperyalistyczną na Bałka­
nach i mniemają mieć dość siły do opano­
wania słabszych i państwowo niezorganizo- 
wanych r.arodów słowiańskich na tej części 
północnej półwyspu bałkańskiego: chcą pa­
nować w Chorwacji, Beśnii, Hercegowinie 
i Serbii.

Austrya gotowa jest na rzecz imperya- 
iizmu węgierskiego do daleko idących o- 
Nar, ale za cenę poparcia przemysłu au- 
stryackiego i otwarcia mu rynków zbytu na 
Węgrzech w dolinie Dunaju i Cisy i na pół­
wyspie bałkańskim.

Węgrzy gotowi są do poparcia polityki 
zagranicznej trójprzymierza.; ofiarują raiiion 
swoich i chorwaeko-słowacko - serbsko - ru­

muńskich bagnetów na usługi Habsburgów 
i Hohenzollernów, ale pod warunkiem u 
trzymania hegemonii magyarskiej na W ęg­
rzech.

Korona dąży do emancypacyi narodów 
słowiańskich oraz rumunów na Węgrzech 
i chce utrwalić ich wpływ na Węgrzech, 
jako polityczną przeciwwagę dążnościom se 
paralystycznym Magyarów, W tym celu z 
inieyatywy korony minister spraw wew­
nętrznych w gabinecie Fejervaryego p. Kri- 
stoffy wypracował w r. 1906 projekt rów­
nego i ' powszechnego prawa głosowania, 
który zapewnia* .wpływ niewęgierskim naro­
dom w sejmie budapeszteńskim.

N ł tym projekcie upadł wprawdzie mini­
ster Kristoffy, ale no esu-adzie parlamentu 
węgierskiego, tak i przypominającego zew­
nętrznie gmach potężnego parlamentu an­
gielskiego, pojawił się w pełnym mundurze 
przy szabl i w butach z ostrogami pułkow­
nik Fabricius i rozpędził potężny w słowach 
konwent Rakoczego.

To był realny fakt, dowodzący, że w 
świecie politycznym wypadki sprowadzają 
się w ostatniej konsekwencyi zawsze do 
kwestyi faktycznej siły.

Gdyby Ferencz Kossuth mógł był posta­
wić milion wojska, byłby niezawodnie haj­
duk madziarski rozpędził komisarzy Habs­
burskich, ogłosił nowy Corpus iuris Hunga- 
rici, a jakiś nowy Rakoczy lub Kossuth 
byłby w Debreczynie proklamował republikę 
madziarską, lab dyuastyę Kossuth’ów. Ale 
siła była po stronie Habsburgów i dlatego 
w parę tygodni po zamachu pułkownika 
Fabriciusa na wolność trybuny parlamentar­
nej w hotelu Bristol w Wiedniu pojawiła 
się deputaeya madziarska złożona z repre­
zentantów trzech najsilniejszych narodowych 
stronnictw i prosiła o przebaczenie w Schon- 
brunnie.

W  Burgu wiedeńskim podpisane nowe 
Pacta Conventci narodu z królem.

Z rąk Habsburga władzę rządzenia na 
Węgrzech przyjęli reprezentanci trzech stron­
nictw narodowych: za stronnictwo niepodle­
głości według programu z r. 1648 podpisał 
pakt Ferencz Kossuth, syn Lajoso; za stron­
nictwo ugody z Austryą według progrumu 
Deaka z r. 1SG7 podpisał pakt hr. Juliusz 
Andrassy, syn pierwszego prezydenta mini­
strów na Węgrzech i późniejszego kanclerza 
spraw zagranicznych Austryi; za wpływową 
klerykalną partyę, t. zw. stronnictwu ludo­
we na Węgrzech, podpisał hr. Zichy

Fowstała koalicja. Kossuth Franciszek 
przyszedł du władzy: po dniach wygnania 
w Turynie, po tułaczce londyńskiej, przy­
szedł czas rządów Kossuth’a; hr. Juliusz 
Andrassy objął imieniem pobitych ngodow- 
ców z 1867 tekę spraw wewnętrznych; 
nieokiełznany rozhljacz wszystkich gabinetów 
arystokrata-warchoł hr. Wojciech Apponyi 
objął tekę oświaty.

Wśród warunków ugody z koroną było 
na pierwszem miejscu: ąuieta non mover~ — 
sprawy wojskowe nie będą tknięte; na dru- 
giem: przeprowadzenie reformy wyborczej 
na zasadzie równego i powszechnego prawa 
głosowania; na trzeciem — doprowadzenie 
do skutku ugodj z AusŁryą.

Minęło Jat trzy.
Koalicya wierna przyrzeczenia ugodę 

z A.ustryą zawarła do r. 1917, spraw w oj­
skowych liie tykała, w chwili ciężkiego 
przesilenia zagranicznego z Serbią wiernie 
przy Austryi wytrwała; ale drugiego warun­
ku nie spełniia, powszechnego prawa głoso­
wania nio uchwaliła i uchwalić nie chce.

Na kategoryczne żądanie korony, po­
parte energicznie przez następcę tronu Fran­
ciszka Ferdynanda, koalicya odpowiedziała 
stanowczem quod non.

Nastąpiło przesilenie w rządzie i w sejmie, 
w stronnictwach i w  kraju. Korona od swe­
go żądania powszechnego głosowania na W ę­
grzech nie odstąpiła. Wówczas koalicya 
odegrała starą komedyę: uśpioną walkę od­
nowiła między I 84S a 1867 —  między stron­
nictwem niepodległości a ugodą, między 
Kossuth’em a Anarassy’m.

Równocześnie naprawdę wybuchły nie­
porozumienia w łonie stronnictwa niepodle­
głości między Kossuthem a prezydentem 
Izby Justhem, który jeszcze dalej idzie, niż 
obłaskawiony Kossuth.

Stronnictwo 1848 r zażądało wojska, 
linii celnej odrębnej i waluty z odrębnym 
bankiem państwowym węgierskim.

Wówczas stary Franciszek Józef znów 
przemienił się w pociągu kolejowym między 
Marchegg a Preszburgiem w króla węgier­
skiego, zjechał do Budzińskiego zaniku 
i udzielał audyencyi od rana do wieczora: 
wszystko napróżno. Powrócił do Wiednia. 
Rozpoczęły się pielgrzymki węgierskich ma­
gnatów do Wiednia... I znów stary Habs­
burg zjeżoża do Budy. Znów taigi i prośby. 
Ale tym razem widzą magnaci węgierscy 
w starym Habsburgu nie tyle koronowanego 
Ar pad a, ile buty 7, ostrogami pułkownika 
Fabriciusa, a za nim przerażające widmo: 
równe i powszechne głosowanie według 
projektu Fxisioffy’ego.

W* l-«

Zabierali głos Kazimierz Morawski, IfeDryk 
Sienkiewicz, który wskazał, że uniwersytet Jagielloński 
uważany jest za słup ognisty, świecący w ciemnościach 
i za nim pćjazie Warszawa i Królezt.wo, gdy z niego 
zaczną padać iskry, niosące światło.

Do komisy i wybrano: prof. CzerKawskiego, Wrad 
Leop. Jaworskiego, ks. Gabryla, prof. Łazarskiego 
prof. Czermaka.

Dka polskich szkól kresow ych. ;
)00i

Uniwersytet Jagielloński dla T. S. L
W uniwersytecie krakowsKim odDyio się poć 

przewodnictwem rektora Ficricba zebranio profesorów 
w sprav.io polskich szkół kresowych, w obecności Hen­
ryka Sienkiewicza. Uchwalono jednogłośnie:

1) Założyć uniwersyteckie koło T. S. Ł.;
2) Złożyć wspólny dar profesorów i docentów 

na utrzymanie szkól kresowych;
3) Colcm przeprowadzenia w najbliższym czasie 

uchwał, wybrać komitet z G członków. W  dyskusy: 
podnoszono z naciskiem potrzebę popierania polskich 
szkół Kresowych.

IKemoryał Stolypina
w  sprawie chełmskiej,

Projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny 
wniesiono do Dumj wr°z z memc^atem, wy­
jaśniającym pogląd rządu, ą podpisanym 
prze? prezesa rady rnitłrstró^

\V memoryale tym zaznacza Stołypin, 
że „kraj Cheimsko-Podlaski jest odwiecznie 
rosyjski* i doaaje, że kwestya wyłaczemt 
powstaje nie po raz pierwszy.

Odbyte w  roku 1875 ponowne zjedno­
czenie unitów z cerkwią prawosławną — 
podaje memoryał —  miało przeważnie cha 
rakter formalny i nio przedostało się do 
świadomości ludu. „Csęść rdzennej ludno­
ści rosyjskiej zaczęła się uchylać od cho­
dzenia do cerkwi prawosławnych i potaje­
mnie spełniać obowiązki religijne Wedłtfg 
obrządku katolickiego. Tego przywiązania 
ludności do zwykiej dlań obrzędowości uni­
ckiej nie omieszkało w całej mocy wyzy­
skać duchowieństwo katolickie. Ideą poli­
tycznej solidarności w Polsce był zawsze 
katolicyzm, jako główna oznaka polskiej 
narodowości. Stąd pochodzi stała dążność 
polaków do polonizacyi ludność, rosyjskiej 
za pomocą pozyskania jego  dla katolicyzmu. 
Głównem narzędziem, rzecz prosta, było du­
chowieństwo rzymsko-katolickie. Kościoły 
stały się ogniskiem polsko-katolickiej pro­
pagandy.

„Ukazanie się imiennego ukazu Naj­
wyższego z dnia 17 kwietnia 1905 roku
0 wzmocnieniu idei tolerancyjnej i maniie- 
stu 17 października I9u5 roku niezwłocznie 
spowodowało wzmożenie się propagandy ła- 
cińsko-polskiej, nie odrzucającej żadnych 
środków dla osiągnięcia swych celów i nie 
spotykającej nadal hamulca we wpływach 
administracyjnych. I skutkiem tego nastą­
piło formalne odDadnięcie od cerkwi prawo­
sławnej znacznej częśc. ludności rosyjskiej
1 przejście jej na katolicyzm.

„Powstały stąd nowy stan rzeczy za- 
cnęcił tę część ludności, Która została wier- 
nn prawosławiu, zwrócić się ponownie do 
myśli o wyłączeniu Chełmszczyzny ze skła­
du gubernii Królestwa Polskiego ażeby 
uchronić się przed systematyczną zachłan­
nością nabiegających żywiołów polsko-łaciń- 
skich.

„Od listopada roku 1905 szły od lu­
dności Rusi Chełmskiej ciągłe prośby o ry-



chlejsze wyłączenie tego kraju i zaznaczające 
obawę, że jednocześnie z wprowadzeniem 
ziennstwa w kraju Nadwiślańskim pnmcy, 
po ukazie 17 października 1 9 05  roku ponad 
wszelką miarę uciskający ludność rosyjską, 
zupełnie zatią wszelkie ślady pochodzenia 
wśród ludności rosyjskiej i, ostatecznie, po­
chwyciwszy w swe ręce całą gospodarkę 
miejscową, jak również i oświatę, zmuszą 
tę ludność zwolna do przejścia na kato­
licyzm- .

Trwożliwy nastrój, przeżywany przez ro­
syjską ludność prawosławną Chełmszczyzny 
w związku z przypuszczeniem o możliwości 
wprowadzenia w guberniach nadwiślań­
skich ziemskiego i miejskiego samorządu, 
„kjfóry to środek niechybnieby pociągnął 
za sobą wzmocnienie wpływu polskicn sta­
nów posiadających w rosyjskich dzielnicach 
ohfcrrych gubernii lubelskiej i siedleckiej", 
wysunął znowu na widownię, według słów 
mamoryału ministra spraw wewnętrznych, 
sprawę wyłączenia Chełmszczyzny

^Oczywiście - pisze dalej p. Stoły pin — 
środek len sam z siebie nie może zabezpie­
czyć rosyjskich spraw narodowościowych 
ną iłusi Chełmskiej i stale jej połączenie z 
ceiitoalnemi guberniami państwa w jedną 
ouJuść mogłoby jedynie nastąpić wtedy, kie- 
dyby rdzennej dokonano reformy w prze­
budowie całego ustroju Chełmskiej Ru­
si łącznie z przystosowaniem całego sze­
regu środków specyalme w tym celu do­
branych.

„A  przecież niepodobna nie zauważyć, 
żo opracowanie projektu takiej rdzennej re­
formy w ustroju prawnoadministracyjnym 
tej dzielnicy wyłączonej, wymagałoby wiele 
lat,' a naw et—  być może — dziesiątków 
lat, przycz,ejn cała ta praca kolosalna zuży­
ta, na k roki przygotowawcze mogłaby się 
stań zgoła bezużyteczną w wypad k u , gdyby 
zasadniczo sprawa wyłączenia Chełmszczy­
zny. została zdecydowana w sposób nega- 
cyjńy. Oprócz tego, przy dalszem pozosta­
wieniu Rusi Chełmskiej w stanie dotych­
czasowym, polbnizacya iegu kraju będzie 
rojbjła coraz to'nowe postępy i za kilka lat 
tro sk a  o ludność rosyjską byłaby już zbyte­
czną, gdyż ludność ta byłaby już spolonizo­
w a n a . Tymczasem za ś , już s a m  fakt takie­
go wyłączenia wywrze wpływ krzepiący na 
ogój ludności prawosławnej w Rusi Chełm­
skiej, W na zaczerpnie stąd nowe siły dla 
odparęia zakusów polonizatorskićh miejsco­
w eg oJ wćj uj ącego katolickiego duchowień­
stwa i silnego w swojem poczuciu mate- 
ryalnej ■przewagi polskiego żywiołu szlsche- 
cko-ziemskiego.

„Niezależnie od tego, chwila cbecna 
bodaj na ogół nie wydaje się zupełnie od­
powiednią dla opracowania i ustalenia no­
wego ustroju sądowo-administracyjnego na 
Rusi Chełmskiej'. Urządzenia .administracyj­
ne i sądowe gubernii centralnych państwa 
uległy w ostatnich czasach przejrzeniu i do 
Dumy zostały bądź już wniesione, bądź też 
przeznaczone do wniesienia projekty, rdzen- 
r  i e - Boa*en*»/ąęei pm ządek»>,miejscowy eh 5e i? 
rządów.

„Bezwątpienia, byłoby przed wczesnen 
dziś już omawiać sprawę rdzennego prze­
kształcenia ustroju udmłnistracyjno-sadowe- 
gu dla Rusi Chełmskiej, skoro niewiadomo, 
w jakiej formie ostatecznej ukształtuje się 
gdministracyjno-społeczny ustrój w guber­
niach wewnętrznych państwa. Poza tern, 
trzeba mieć na uwadze, żc ustrój ad mini- 
str&cyjno-społeezny w  guberniach nadwi­
ślańskich, mający z\ podstawę gminę wszerk- 
stano„ą jako zasadniczą jednostkę wydaje 
się z wielu punktów doskonalszym, niżeli 
istniejący obecnie w guberniach. wewnę­
trznych państwa".

Na końeu motywuje Stołypin poszcze­
gólne punkty projektu, czego już dla braku 
miejsca nie podajemy.

Powiększenie ordynacyi.
Ogłuszony został . następujący ‘ Najwyższy Ukaz 

Imienni do Semtu Rządzącego:
^Uwzględniając najpoddańszą prośtoj kamorjnn- 

kra DworU Naszego Aleksandra kr. Y/ioiopolskiego, 
margrabiego Gonzago Myszkowskiego, Najmiłuściwiej 
zezwalamy na-przyłączenio do składa ordynacyi, utwo­
rzonej 5? r. IGOb, za pozwoleniem Zygmunta III króla 
polskiego, przez marjzałka koronnego i starosto miasta 
Nowego Korczyna, margrabiogo Zygmunta z Myrowa 
Myszkowskiego, dwóch należących do niego na prawio 
zupełnej własności majątków w gub. kieleckiej na za­
sadach następujących:

I.  x j <> wchodzącego w skład wspomnianej ordy­
nacji msjąrko Książ Wielki przyłącza się:- a) część 
folwarku .Wały* w pow. miechowskim, znana pod 
nazwą <Chełuiy*, przestrzeni 22C dzujs. 14 : trzy 
czwarto sążnia kwadr, i l )  folwark Uziorzgonka w 
pow. jędrzejowskim, przestrzeni 69 dziesięcin i 1GJ0 
Sążni KWad.-.

II. Majątki to przyłączają ąię do ordynacyi w 
całkowitym składało za -..'s.ysiknra w nich budynka­
mi, zakładami okonumirznymi i przemysłowymi, lasami, 
wodami i t. p. bez żadnego wyjątku.

IR . Porządek spadkohraoia ordynacyi w jej 
nowym . kładzie careśla art. z r. 1602.

i V . . lir. Aleksandrowi Wielopolskiemu margra­
biemu Gonzagso-Myszkowsk.emu pozwala się odebrać 
z warszawskiego aantóru i f  lii radomskiej Banku Pań­
stwa znajdujące się ns przechowaniu v- tych instytu- 
ęyadi kredytowych kapitały wspomniauoj ordynacyi w 
papierach procentowych i gotówce, wynosząca norai- 
natnio 30,553 rb. 2ł"kop., wraz z narosłymi od tych 
kapitałów po dzień ich odbioru procentami, z warun 
kiem, aby pieniądzu .o użyto na spłacenie długów hy- 
poteLznyćh, ciążących na przyłączonej do ordynacy- 
czę»ci folwarku iW ały*.

V. Co się tyczy części folwarku *Wały> pod 
iiazwą <Chołmy» (dz. W, to na mocy aktu z r. Io03, 
zastrzegającego nietykalność ordynacyi, będzio on mógł 
być przyłączony do’ ordynacyi dopiero po spłaceniu 
wszyrlkich ciążących na nim długów liypotocznycb.

VI. O przyłączeniu wspomnianych majątków 
(dz. 1) do składu Stworzonej r  r. 1603 i będącej ibec- 
nie tr posiadaniu hr. AJeksaiidra Wielopolskiego mar­
grabiego (ionzagu-ulyszkowskiego ordynacyi należy po- 
c z/nić odpowiodcie zastrzeżenia w księgach hypotccz- 
nycłi.

Senat rządzący dla wykonania niniejszego nie o- 
mieszka wydać właściwego rozporządzenia.

Na oryginału |Wjasną Jego Cesarskiej Mości 
raka podpisano:

< MIKOŁAJ*.
\y Carskiem Siole,

29-go kwietnia.
Kontrasygnował: za prezesa Rady ministrów 

minister skarbu
sekretarz stanu W . Kokowcp-w.

— )o(—
(Dokończenie).

Mlodoturcy opierają się m ocrę o Salo­
niki, które są dziś największem miastem.

tem, znaczy, .e  
ani tćŁML co stanowi

uczyń się 
urąb'u i

y
• ■ f). l ,V- 
. p :.:i ia- 

i.cą'łe

żydowskiem i 
oni zaczerpną 
wojennej, a co le onze, 
nanego mis1"? 
chodu i skur"v’ ' ' ,r-w
informatorzy. Ale co n agra?h id»t, ‘ o ... , że 
główne siłty aibańczyków f z *-.r 'to l oiączyły 
się z ralodoturkauii- Niezep />nr, że

. a- / 'u’ą zawsze 
'J ‘ aż do

* ;h:.i zdobyw- 
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- gadnienia: kto po- 
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gdzie będzie al­

ei podziwu godni żofinlr/ 
o losach bitwy. Od cza 
Mahometa-Alego ujarzirh 
cy przy pomocy oddzie-’ 
dul-ilamid utrzymyw.R 
trzydziestu irzech ”  
opłacanej -wierności i 
riziś wszelkie iom b ’ 
nego podziału ziem,, R. • 
tykiem a morzem Ł e 
sprowadzić do jefUyik 
trafi pozyskać so^h ( 
gór albańskich?
bańczyk, tam będzie zwycięstwo.

Przypuścić można, że w chwili, kiedy 
się te słowa w druku ukażą, generałowie 
adryanopolscy i saloiiicc.y -wtargną już bez 
wielkich trudności, albo będą w przededniu 
wejścia do Stambułu. A kiedy będą oui 
mijali Edirne Capou, branię, która prowadzi 
do cienistych cmentarzy chrześcijańskich, 
bardziej odważni otoczą Złoty Róg i Słodkie 
Wody i skierują s:ę wprost do Ifdizu. Atoli 
tragiczny tego pałacu mieszkaniec nie ma 
już innej stńźy przy sobie oprócz orszaku 
upiorów; a są to cienie tysięcy ormian, -wy­
cinanych z jego zlecenia, które wracają na 
ziemię, aby powołać sędziów sprawiedliwych 
dlę załatwienia nigdy nie przedawnionych 
rachunków. W  jaki zaś sposób ;będą je za­
łatwiali.,— czy za pomocą starego stryczka, 
czy też w ten sposób, że statek współczesny 
wywiezie uieszczęśniica na pozłacane wy 
gnanie i pozostawi go na pastwę wyrzutów 
sumienia, to wszystko jedno. Wkrótce za­
pewne armaty z pancerników powitają inne­
go padyszacha, który jest cieniem ty Ikr 
kalifa a zestarzał się w zaduchu więź’ j- 
nia, pozbawiony od dzieciństwa styczności 
z ludźmi. 1 Dędzie ten śmieszny cień pod­
pisywał iiade, pisane pod dyktandem tryum­
fatorów, tymczasowych, ale absolutnych, pa­
nów Konstantynopola.

A  potem komitet „Jedność i Postęp", 
prawdziwy komitet zbawienia publicznego, 
będzie znowu panował sam nad zgniecio­
nymi rywalami, tak jak panował w pierw­
szych chwilach swego piarwszego tryumfu, 
kiedy to jeszcze nie osłabiła go i nie żdy 
skredytowała nieunikniona niezgoda. A  par 
lament? Ja myślę, że nad brzegami Bosforu 
nie można już będzie bez uśmiechu wyma­
wiać tego wyrazu. Oto od lulko dni paria- 
ment turecki przybrał postać zwykłą dla 
takiego zgromadzenia, kiedy raptem zastu­
kano kolbami o drzwi. I kiedy kapral strzel­
ców wprowadza na At-Meidan swoich towa­
rzyszy, prezydent ulatnia się przez, ukryte 
drzwi. I nie znalazło się w zgromadzeniu 
dziclnógo Dupuy dla oznajmienia: „posie­
dzenie trwa w, Lalszym ciągu“. Nie znalazł 
się nawet żaden Demostenos* aby wykorzy­
stać pociągający niewątpliwie efekt i zawo­
łać w cbwili, kiedy się macedończycy zbli­
żali do Czatałdża:. „wy tu rozprawiacie, a ma­
cedończycy są przed nasze mi błamami!" 
Wodzony kolejno na pasku przez dwa stron­
nictwa wojenne, miał parlament na razie 
dobre słowo dla kaprala; później zaczął się 
namyślać, czyby się nie udać pod opiekę 
bagnetów, które rosły na horyzoncie San- 
Stefano; co ostatecznie postanowił, jeszcze 
nie wiadomo. Ale po tym niezbyt sławnym 
tygodniu jest nieprawdopodobieństwem, aże­
by izba ottomańska zachowała wielką po­
wagę i wielki wpływ na bieg wypadków; 
i to nawet, gdyby dojrzano w nim lo, co 
z łaiwością można wpisać do księgi praw, 
ale co nigdy nie postanie w duszy prawdzi­
wego muzułmanina, mianowicie rzeczywistą 
równość obowiązków i praw dla chrześcijan 
i osmanusów.

Komitat będzie rządził; jakież jednak 
trudności będą go otaczały! Jego pomysły 
odnowicielskie są abrakauabrą dla przeważ­
nej części Azyi Mniejszej. A pierwsza oznaka 
reakcyi byłaby hasłem nowej rzezi ormian 
i polowania na chrześcijan w Tabrisie. Ko­
mitet nie będzie miał nigdy nic oprócz nie­
pewnej . władzy i nieposłuszeństwa w tej 
odlegiej prowincyi, nie bę izie zaś miał ża­
dnej władzy nad arabskim światem.

> I w samym Konstantynopolu będzie 
musiał on walczyć za pomocą nieskończo­
nych środków ostrożności, łub też przy po­
mocy gwałtu policyjnego, co nie jest obe­
cnie na czasie, z intrygami różnych stron­
nictw, ze zreformowaną kamarylą w nowym 
pałacu, z ciemnymi softami i tymi tłumami 
wiernych, które go podejrzewają o zdradę 
[słaniu. A jeśli się oprze na gminach ehrze^ 
ćcijańrkich, znajdzie w nich tylko niezgode 
i rywalizacyę.

Domowe te zamieszki będą się coraz 
bardziej upodobniały do dawnych zamieszek 
bizantyjskich, kiedy to bułgarzy pilnie szpie­
gowali, szukając powodu do wmieszania się 
do nieb. Rozpoczynająca się na nowo bi- 
siorya sprowat za napo wrót cara bułgarskiego 
na szczyty Rbodope; tak samo jest on uwa­
żny i niebezpieczny, jak przed tysiącem lat. 
Niezawisłość, którą zdobył dła swego ogra­
niczonego terytoryum. może być dla niego 
tylko etapem, a świeża zgoda —  zawiesze­
niem broni. Wołają go wsoółplemieńcy, 
którzy wyczekują z niecierpliwością połą­
czenia się z młodem królestwem, ci współ- 
plemieńcy z dolin Stromy, Karasu i Marycy, 
dokąd mógłby przerzucić w ciągu paru dni 
sto pięćdziesiąt tysięcy doskonałego wojska 
i wyborowej aityleryi. A  obok tego jest 
rzeczą znam lenili, że komitet, który jutro 
będzie panował nad Stambułem, przyznaj o 
sani, że cała jego siła jest w Salonikach; 
stamtąd to idą wszelkie postanowienia, tam 
się schronie można w razie niepowodzenia. 
Saloniki staiy się sercem i mózgiem, rzeczy­
wistą stolicą tych wybrańców tureckich, 
którzy mąją oto decydować o losach pań­
stwa. Jeśli im się nie powiedzie — rozłam 
będzie nieunikniony, a pociągnie za sobą 
podział pomiędzy Stambułem a Salonikami 
ostatnich skrawków ziem europejskich, które 
się zachowały w tem państwie.

Miłośnicy historyi przyglądają się z praw­
dziwą przyjemnością, jak powoli, niepewnie 
i z poprawkami nakreśla ona model nowego 
gmachu. Robotę jej możemy dziś podpa­
trzyć u ujścia Wardanu. Dziś mówi się 
tylko o Salonikach; wypadki, których nie 
spodziewano się wnzoraj, wzniecam w tera

m oście, kiore znalem jako opuszczone i za- 
T.i iające—życie polityczne i wojenne. Jest 
'c ierwsza zapowiedź wspaniałej przyszłości.

Dość spojrzeć na mapę i zastanowić 
sio nad współczesnym wyglądem świata 
i ( rogami, na których się koncentruje dzia­
ła1 ność ludzka, ażeby przepowiedzieć Saloni- 
kc ni niesłychany rozwój. Leżąc w głębi 
pięknej zatoki, czekają one tylko na trochę 
i ieouzownej pracy, ażeby się stać rozległym 
i bezpiecznym portem. Tort ten leży naj ■ 
bliżej kanału Suezkiego, dokąd inożna się 
dostać w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. 
Połączony z Dunajem pociągami pośpieszny­
mi, ściągnie on wkrótce handel części Eu­
ropy środkowej i całej Europy wschodniej. 
W handlu wymiennym z Dalekim Wscho­
dem Marsylia, Genua i Tryest nie będą już 
mogły konkurować z nową królową handlu. 
Zaś z politycznego punktu widzenia sąsie­
dztwo Dardaneli odda władcom Salonik 
klucze od cieśniny. A  od tej chwili Kon­
stantynopol oędzie już tylko klejnotem mu­
zealnym, zamkniętym w swem puzderku; 
panowanie nad wschodnią częścią morza 
Śródziemnego przejdzie wraz z bogactwem 
do" rąk władców Salonik. Krótko mówiąc, 
przeznaczeniem Salonik jest zwycięstwo nad 
wysokim rywalem, zbyt oddałobym ou wiel­
kich dróg handlowych, a w przyszłości taka 
rola, jaką odgrywały w starożytności Iiy- 
zaneyum i Aleksandrya.

Wiedzą o tem w Sofii i odczytują 
z karty tę pożądaną przyszłość; ale duża to 
zdobycz dla młodego królestwa, któro w ma­
rzeniach obiecuje sobie cały spadek po Osma­
nach. Wiedzą o tem jeszcze lepiej w Wiedniu: 
te Saloniki, tak niezmiennie pożądane, mo­
głyby przywrócić państwu Karola Piątego 
dawną potęgę i bogactwo. Austryę stwo­
rzył człowiek o silnej woli i dłoni, czego 
złożył dowody. Gzy spróbuje on skorzystać 
& nasuwających się okoliczności i puści orła 
Habsburgów na gród o tak wielkiej przy­
szłości. Dla dobra pokoju wszechświatowego 
miejmy nadzieję, że do tego nic przyjdzie. 
W  cbwili, kiedy się ten pokój wobec tałt 
wielkich interesów zachwieje, ' nic już nie 
pomoże łagodząca interweneya finansistów.

Na szczęście, słyszę już o podziałach 
spadku po chorym człowieku od bardzo 
dawna, od czasu, kiedym jeszcze czuwał 
u jego wezgłowia. Być może długo jeszcze 
wypadnie na ten spadek czekać. Chciałem 
dziś tylko zwrócić uwagę na szczególniejsze 
przeznaczenie Salonik, ostatniej ucieczki tu­
reckiej potęgi, źiódła życia i siły, w któ- 
,crn s:ę ona próbuje odmłodzić.

t  M. de VogQe.

W yprawa b ą fo zn a w c za  P. T . K.
— )o o ( —

(K om unikat).
Kiedy ludy zachodmc-euroncjskio wysijają sią 

na skrzętno gromadzenie maierytlów do fizgogralii 
ziem swbicl gdy i n_ wsihodzie wyprawy naukowe 
prowadzą badanu i ogłaszają ich wyoiki,' Królestwo 
^ołskio jest upośledzonym terenem, na którym prace 
fizjograficzne maęo s» prowadzone, a malcryaly ' krajo­
znawczo bardzo nieznacznie się gromadzą.

Aby wywiązać się zc swego zadania, przewidzia­
nego w paragrafu 1 ustawy, która za cel 'iowarzy- 
stwa nakreśla:

1. Zbiorauio wiadomości, dotyczących krajo- 
znawstwa poiskiego;

2) gromadzenie danych naukowych: geograficz­
nych, fizyograficznych, antropologicznych, etnograficz­
nych, statysiyczno-ekonomń zir ch, archeologicznych, oraz 
związanych z historyr sztuki, dotyczących ziem polskich 
i krajńw przyległych, historycznie lub geograficznie z 
niemi związanych;

3) szerzenie wśród ogółu, a szczególnie wśród 
młodzieży, wiadomości dotyczących kjajozn„wstwa pol­
skiego.

Polskio '.Towarzystwo Krajoznawcze pt/.ystępujo 
do giomadzonia tuateryałów krajoznawczych nauKOwych 
na niedostatecznie dotychczas zbadanych, a zo wszech 
miar zasługujących nu bliższe zbadanie, obszarach.

Jako pierwszy leron do badań wybrano Łysogó­
ry i ich podgórze. O wyborze tego -właśuio obszaru 
zdecydowało wyjątkowo położenie tej okolicy, jaku krań­
cowych, najbardziej na półuoc wysuniętych, wzniesień 
górzystej części pnia Europy środkowej, dotychczas po- 
kiytyeh pierwotnym lasem, odciętych o > ruchliwych 
linii komun kacyjnych, a więc intorosnjąch i pud wzglę­
dem etiiugraficznym. Wybrany do badań teren miałby 
kształt elipsy, której dłuższą oś stanowić będzio sum 
grzbiet Ljsogórski od góry św. Katarzynj do góry św. 
Krzyża.

Pragnąc zamierzone badania ująć w system, Za­
rząd Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego zwrócił 
się do szeregu naszych uczonych, zajmujących się bada- 
liami fizyografioznemi, oraz do Krakowskiej Akademii 

Umiejętności z prośbą o współdziałanie przoz podanio 
tematów dla Delegatów Towarzystwa. Odpowiedzi, o- 
trzyinane na rozesłaną odezwę, świadczą o gorącem 
zainteresowaniu się naszego świata naukuWogo podjętą 
sprawą; zawierają one poważne tematy, ja, opracowania 
niektóry cli z nich podleli się sami projektodawcy.

Dotychczas nakreślono następująco projekty:
1. Prof. dr. Józef Grzybowski z Krakowa: «Ro- 

ia Łysogór w epoi a lodowcowej*.
2. Prof. Wacław Nałkuwski z Warszawy: «7ba- 

danio tektoniki Łysogór*, «Kwostya moreny skandynaw­
skiej, jej rozkład i ślady .na Łysogórach*, «/badanic 
podłoża osadów lossowjch na podgórzu Łysogórskiem*, 
^Geneza wyłomu Nidy*.

3. fr o f .  M. Raciborski z Dublan: <Śledzenio 
śładów przeszłości w dzisiejszym obrazio roślirnym Ły­
sogór*, cZostawienro lósztek epoki podolskioj, stepowej 
wśród roślinności słonecznych stokow wapiennych*, 
cZbadanio resztek Dorów "modrzewiowych północnego 
stoku Łysogór i  uwydatnieniom tych roślin łeśnycb, 
któro z modrzewiom do otis przysz’ y i z jego usuwa­
niem się giną*.

4. Dr. L. Sawicki z Wiednia: tZba^anio merib- 
'ogii obszaru*, <Opracowamo klimatologii Ły iogór», 
tZbadanio wpływu warunków morfologicznych i klima­
tologicznych na rozmieszczenie ludności i siedzib 
ludzkich*.

Pjdując do wiadomości publicznej ten projekt 
wyprawy, udającej się ns miejseo badań już w roku 
biożącym (podczas miesięcy letnich: czerwca, łipca 
i sierpnia), Zarząd Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego zwraca się do wszystkich przyrodników i innych 
badaczy krajoznawstwa ojczystego z prośbą o nadsyła­
nie swych uwag, projektów, wł; srych spostrzeżeń, zbio­
rów, szkiców, fotógrafi’ i wogółe wszelkich materyałów, 
tyczących się omawianego obszaru, i wyraża nadzieję, 
że zbiorowemi siłami, przy poparciu naszych uczonych 
i miłośników krajoznawstwia, za lat kilka wyczerpująca 
monografia Łysogór stanic się faktem dokonanym.

Żarząd Polskiego low arzystw a  
Krajoznaw czego.

Tajemnicza śmierć
d-ra W. Lewickiego.

Korespondent .nass doriósł jnż telegra­
ficznie o śmięręi adwokata Lewickiego, ja­
koby zamordowanego przez Janinę Borow­
ską, szczegóły tej śmierci przedstawiają się, 
jak następuje:

O godz. 4-ej rano stróż domu | 28 
przy ulicy Sławkowskiej, gd-zie mieści się 
kanuelarya i mieszkanie prywarne d-ra Le­
wickiego, zbudzony został silnem dzwonie­
niem no kamienicy. Otworzywszy branię. 
zobaczył stróż, ku wielkiemu swemu zdzl 
wieniu. stoiaca nrzed brama karetko Pogo­

towia ratunkowego, oraz dyżurnych medy­
ków, którzy z podręczną apteczką udali się 
wraz ze stróżem, natychmiast na pierwsze 
piętro do mieszkania d-ra Lewickiego.

Tara w salonie między zwierciadłem 
a pianinem leżał na ziemi w kałuży krwi 
Włodzimierz Lewicki, głowę miał wspartą 
na poduszce, ciało przykryte kołdrą, obok 
leżał małego kalibru browning Dyżurni 
Pogotowia zajęli się natychmiast opatrze­
niem rany, która widniała po prawej stro­
nie skroni; d-r Lewicki żyt jeszcze, został 
też w tej chwili z zacnowaniem wszelkich 
ostrożności przewieziony do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny prof. d ra 
Rutkowskiego.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, 
według opowiadań domowników, miaia o go 
dżinie 3 i poi rano wezwać telefonicznie ja­
kaś kobieta, która przebyła noc w mieszka­
niu d-ra Lewickiego.

Wkrótce na miejsce wypadku przyje­
chał komisarz policyi p. R. Krupiński, któ­
ry natychmiast przeprowadził śledztwo w 
kierunku powodów tej trzgicznej i niewyja­
śnionej śmierci. Żadnych papierów ani li­
stów, klóreby mogły rozświecić tę zagadko­
wą sprawę, nie znaleziono; kancelaryę 
więc zamknięto, zawiadomiono o wy­
padku sąd i izbę adwokacką

D-r Lewicki w ostatnich dniach ni- 
czem nie zdradzał, by żywił jakie wrogie 
dla siebie zamiarj, przeciwnie był wesoły 
i przed przyjaciółmi snuł bardzo daleko się­
gające plany na przeszłość, tak w kierunku 
swej karye^y zawodowej, adwokackiej, jak 
towarzyskiej — osobistej.

D-r Włodzimierz Lewicki umarł nic 
odzyskawszy przytomności. Widząc stan 
nadzwyczaj groźny pacyenta, prof. d-r 
Rutkowski nie przystępował wcale do zabie­
gów . operacyjnych, w celu wyjęcia kuli, 
która utkwiła w skroni.

W obec tego władze sądowe i policyj­
ne, które prowadzą w tej sprawie śledztwo, 
nie mogły przystąpić do przesłuchania ś. p. 
Lewickiego.

Co d o . przyczyn tragicznego tego wy­
padku, to pewnych wyjaśnień w tym kie­
runku mogłaby udzielić tylko osoba, którą 
zastano w mieszkaniu u ś. p. Lewickiego, 
w cnwili gdy przybyło wezwane Towarzy­
stwo ratunkowe.

Wedle informacyi poiicyi, osobą tą 
była p. Janina Borowska, głośna z piocesu, 
jaki wytoczyła redakcyi „Naprzodu", który 
jej zarzucił szpiegostwo polityczne nu rzecz 
Rosyj. W  procesie tym adwokat d-r LeY/i- 
cki imieniem p. Borowskiej oskarżał reda­
ktora „Naprzodu", p. Haeckera, który w y­
rokiem sądu przysięgłych uznany został 
winnym obrazy czci i skazany ‘na miesiąc 
więzienia.

Wobec tego, że p. Borowska była je ­
dynym świadkiem tajemniczej tragedyi, ja ­
ka rozegrała się w mieszkaniu d-ra Lewi­
ckiego, polieya pociągnęła ją  do wyjaśnień 
i .w tym celu internowała ją w aresztach 
policyjnych .,pod telegrafem", gdzie podda­
no ją ścisłemu śledztwu, które prowadzi 
komisarz policyi Krupiński. Przesłuchanie 
to zdecyduje, czy p. Borowska zostauie 
uwolnioną, czy leż odstawioną do więzienia 
sądu karnego, który ze swoi ej strony wdro­
żył śledztwo i zbadał komisyjnie miejsce 
wypadku.

Poznań pod panowaniem 
pruskiem.

Pod tym tytułem wydało ■ niemmekid 
Towarzystwo polityki społecznej dzieło nie­
jakiego p. Maurycego Jaffe.

~ Na początku autor dawał pogląd na 
agólne stosunki w Poznaniu od samego za­
łożenia miasta, aż do zajęcia pruskiego 
Autor dąży do wykazania, że Poznań owa 
prastara stolica Wielkopolski ma zawdzię­
czać wszystko ' niemoom, to też notuje 
SKwapliwie wszelkie „zasługi" niemieckie 
względem Poznania. Uwzględnia również 
szeroko stosunki żydowskie i wykazuje, że 
już od roku 1873 żydzi byli podporą niem­
czyzny.

Autor przyznaje, że liczebnie w roku 
1793 mieli polacy w Poznaniu większość, 
ale w hand u i przemyśle w pierwszych 
miejscach byli żydzi i niem ej. Bankierami 
ówczesnymi w Poznaniu, czyli milioneranr, 
jak ich nazywano, nie byli polacy (Klug, 
Taroni, Goebel, Stremler i inni). Natomiast 
większy udział w posiadłościach miejskich 
mieli polacy. Pomiędzy właścicielami stu 
kamienic przy Starym Rynku było nazwisk 
32 niemieckich a 33 polskich. Sześćdzie­
siąt pięć kamienic przy tymże rynku miało 
wartość ponad 3,ooo tal.

Szczegółowo przechodzi autor epokę 
Prus - Południowych od roku 1793 aż do ro­
ku 1806. Wszystko tam umieścił, co na 
korzyść rządu pruskiego przytoczyć byłe 
rriiężna. Najwięcej korzyści ze zmiany sto 
sunków roku 1793 odnieśli poznańscy niom 
cy, zwłaszcza protestanci, a jednak nie oka­
zali się wdzięcznymi, choć tego spddziewać 
się było można. Gdy w  roko 1806 bowiem 
wkroczył Henryk Dąbrowski de  ̂Poznania, a 
oddziały Davouste były już blizko, wtedy 
niemiecka gazeta „Sudpreussische Ztg.* 
zmienia zaraz swoją nazwę przezwała się 
gazetą Doznańską („Posener Ztg.)“ .

Stremler zaś, pierwszy niemiecki ku­
piec poznański, złączył się zaraz z Raczyń­
skim i Gorzeńskim, oy dziaiać na rzecz or- 
ganizacyi polskiej. Zanim jeszcze nastąpiło 
zawarcie pokoju w  Tylży, a już władza na­
czelna w Poznaniu „cusarsko-Uancuską ko­
morą woienną i skarbową" 5Wać się zaczę­
ła. Najdłużej wytrwał w Poznaniu pruski 
prezydent rejencyjny Goetze. D yektor po­
licji Flesche zaś pozostał tylko do końca 
listopada 1806 roku i/a swojem stano­
wisku.

Rządy w Poznaniu objęła po prusakach 
w roku 1806 —  zdaniem autora —  sama 
nieudolna szlachta. Z dawniejszych urzę­
dników zatrzymano tylko tych, którzy je­
szcze byli potrzebni. Prezydentem miasta 
zostół Kotecki, a jako dyrektora policyi 
wyznaczył DąDrowski— Kazimierza Czocnro- 
na. Wszystko to poszło bardzo łatwo. Wo- 
góle z pojawieniem się pierwszego szaser? 
korpusu Davousta zaprzestał być Poznań 
miastem pruskicm, *

Załatwiwszy się z epoką Prus Połu­
dniowych urzebieeł autor cala nistorye: od

roku 1806 począwszy aż do czasów najnow­
szych, podajac wiele ciekawego i ważnego 
materyaiu archiwalnego. Przemysł, handel, 
jakoteż działalność prezydentów, dyrekto 
rów i innych dygniiomy, wszystko to jest 
przedstawione obszernie, jednakże z punktu 
widzenia kultury pruskiej.

Na zakończenie autor wyraża zdanie, 
że polacy poznańscy zespolą się w przy­
szłości niotylico z państwem pruskiem, lecz 
i z niemcami. To zdanie autora jest bar­
dzo optymistyczne, gdyż, jak dotąd, nie za­
nosi się jakoś na lo.

Członkostwo honorowe.
— )0(—

otarokoiistaniynowskie T-wo rolnicze 
przesyła nam pismo następujące:

Najuprzejmiej prosimy Szanowną Re- 
dakcyę o zamieszczenie w „Dzienniku" na- 
stępnjącego wynotowania z protokółu ogól­
nego zebrania członków starokonstanty.ioW- 
skiego Towarzystwa rolniczego z dnia 3 go 
maja r. b.:

Ogulno zebranie członków starokonstan- 
tynowslciego Towarzystwa rolniczego, uzna­
jąc zasługi J \V Włodzimierza lir. Grochol­
skiego, oddane temuż Towarzystwu, posta­
nawia zaliczyć Włodzimierza lir. Grochol­
skiego w poczet swoich członków honoro­
wych i o takowem postanowieniu ogłosić 
w „Dzienniku Kijowskim".

Za sekretarza Towarzystwa
A . Gołębiowski.
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Zwiedziwszy w r. 1908 około 30-tu 
stadnin na Podolu i przeżywszy lat 20 w 
gub. kijowskiej, jako hodowca koni, dosze­
dłem do przeświadczenia, że Podole posia­
da prawdziwo skarby w swoich większych 
stadninach koni szlachetnych tam, gdzie 
niema domieszki krwi koni zachodnich, a 
mianowicie: zimnokrwistych i mieszańców 
półkrwi.

W żyłach szlachetnych klaczy podol­
skich i ukraińskich płynie przeważnie krew 
wschodnia i ta krew stanowi ich bogac­
two. Klacze włościańskie typowe,, le, któ­
re są suche, na krótkich nogach, głębokie w 
żebrach, z głowami suchemi, wyrazistemi, 
form 4-ro kątnych. o bystrym wzroku, chra­
pach rozdętycn i lekkiem uchu, sa równie 
bogatym materyałein rozpłodowym. Kiacze 
włościańskie są krwi ustalonej. Jest to rasa 
odwieczna, c, zatem bardzo cenna.

Wzrost tych klaczy odstręcza hodow­
ców, zwłaszcza tych, którzy bawią się w 
hodowlę z amatorstwa, a nie znają hipologji, 
t. j .  nauki o hodowli i historyi naturalnej 
koni. Daleko cenniejsze są kiacze maiego 
yfzrostu z krwią ustaloną wiekami do wy­
tworzenia stałej rasy krajowej, jak klacze 
mięszanej krwi, chociażby były najroślejsze 
i dobrej oudowy.

Zwracani tu uwagę hodowców Podo­
la i Ukrainy na ważny przewrót, który na­
stąpi w hodowli wszystkich zwierząt domo­
wych użytkowych, a mianowicie w hodowli 
koni Otóż przodownicy nasi na Zachodzie 
duszli do przeświadczenia, że doprowadzono 
już do przesady wytwórczość sztuczną nad­
miernego wzrostu i żywej wagi (mięsa i tłu­
szczu) w hodowli koni w szczególności, 
a bydia w ogóle. Pierwszorzędne powagi 
w dziedzinie nipologii nawołują, by wzrost 
koni szlachetnych ograniczyć do 2 ar. 3 — 4 
wersz. najwyżej, a olbrzymie, potworne ko­
nie ras ciężkich pociągowych i roboczych 
osuszyć i dodać im lżejszych ruchów, 
wzmocnić tkankę kostną i muskułów za po­
mocą ogierów szlachetnych.

Badania uczonych dowiodły, że ko­
mórka konia małego wzrostu (wogóle zwie­
rzęcia) jest jędrna i zwięzła; u zwierząt 
zaś sztucznie wybujałych komórka jest wo­
dnista, Dlatego też koń arabski i jego rasy 
pokrewne odznaczają się długowiecznością, 
odpornością, wytrwałością i nadzwyczajną 
siłą reprodukcyjną; konie zachodniej JCuro- 
py, n. p. Oldenburgi, Normandy i inne no­
womodne półrasy, są limfatyczpe^ slcłonn^ do 
chorób i kaiectw; kość mają kruchszą i ko­
pyto kruche, gąbczaste i żyją kratko, a w 
ieprodukcyi zawodzą.

Skarby, które posiadają hodowcy, na 
Rusi, powinni uszanować i spożytkować na 
korzyść własną i całego kraju. W  upra­
wie roli i produkcyi płodów zrobili rolnicy 
Kresów w ostatnich ńjKich 10 olbrzymi po­
stęp. W hodowli b i: -Avnież postęp zna­
czy. Iiouowla koni yo >V a wiele do ży­
czenia.

Podnieść tę houowlę i postawić ją 
na miejscu czoiowem,nie trudno i da się to 
uskutecznić bez wszelkich kosztów i nakła­
dów. Kraj, który ma najbogatszą glebę, wy­
borny klimat i klacze rozpłodowe, ma wszy­
stko, co potrzebne do raoyonahioj hodówli.

Podstawą giówi . hodowli dzielnych 
zwierząt użytkowych jest gleba, która te 
zwierzęta karmi. Podole niema łąk natural­
nych, musi więc, chcąc nie chcąc, produko­
wać paszę sztuczną, gruiUową. Pierwsze miej­
sce zajmuie tu lucerna, roślina, której do 
tej pory żadna inna na całym świecie nie 
dorównała pod względ' n pożywności,’ wy­
dajności i di ngotrwałości. Obok łucerników 
zakładać trze!1 . pastwiska z traw i roślin 
motylkowych, które się ao miejscowych 
gruntów najlipiej nadają.

Bez racyonainej uprawy pastwisk po­
żywnych nie można prowadzić racyonainej 
hodowli cennych koni. Najdzielniejsze kome 
wyrastają na żyznych pastwiskach w An­
glii, Franeyi, Beigii i prowmcyacb Nadreń- 
skieh. Na Podolu gleba wyborna, można tam 
więc mieć doskonałe pastwiska, a utrzymać 
potrzebną wilgoć w ziemi już nas nauczono, 
a mianowicie za pomocą brony w porę 
wzięte,, brony talerzowej i orki płytszej w 
klimacie suchym, na glebie czarriozi%mnej, 
przepuszczalnej Gen a lty  prof. Dilnkelberg 
słusznie wskazuje: „Tylko w wyroście naj­
lepszych traw pastewnych zawarte są ma- 
terye białkowe, .ekko strawne, a obok nich 
niezbędne do asymilacyi (strawnośc") sole 
mineralne i omawiająca woda wegetacyj­
na, czego me zawieri ją ^trewy stwardniałe 
w równej mierze." Bąki; nawodniane i nawo­
żone odchodami miejskimi, są zasadniczo 
nieodpowiednie dla hodowli koni.

Kraje, które hodują konio na pastwiskach 
ograniczonych i stal -  końmi tratowanych



i mierzwionych, mają konie licho. Wyniki 
świetnej hodowli koni wykazuje iiiandya, 
Kalifor-ńia,. Kentuki i Australia, które przy 
łagodnym klimacie posiadają rozlegle pa­
stwiska, nie tratowane tabunami końskimi.

Kto zmuszonym jest hodować konie 
na ograniczonych obszarach, ten powinien 
pastwiska sztuczne zasilać tomasówką (Żu­
żle Thomasa) w celu wytworzenia szkieletu 
i rozwoju muskułów.

Z pomocą tomasówki z.asila się gle­
bę w ntateryę wzmacniającą rozwój traw 
zdrowych i pożywnych Nawozy sztuczne, 
zawierające chlorek i k\\ as siarczany, na pa­
stwiskach dla koni nie powinne być zastoso- 
Avyw ane, jako celowi nieodpowiadające Ho­
dowcom, znającym język niemiecki, zale­
cam cenne dzieło Diiukelberga „Wiesen- 
bau", za pośrednictwem Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie.

Kto się zastosuje do przepisów prof. 
Diinkclbcrga w uprawie ląk i pastwisk, ten 
się nie zawiedzie i w hodowli przodować 
bodzie.

Zanim przejdę do ogólnych wskazówek 
jak podnieść hodowlę koni na Podolu, zwra­
cam uwagę hodowców na nowe pole zbytu 
młodych ogierów, które główny zarząd stad­
nin Państwowych otwiera dla Królestwa. Po­
stanowiono nabywać ogiery „pól krwi" do 
stadnin stepowych w Rosyi w celu podnie­
sienia hodowli koni remontowych. Należy 
przypuszczać, że poszukiwane i nabywane 
będą ogiery w rodzaju dzielnych, osadzistych 
i silnej budowy anglo arabów. Domieszka 
krwi zimnej nic inoże tu mieć miejsca, bo 
takimi ogierami - mieszańcami zatraconoby 
ce~ną stałą krew koni (stepowych.

Ogiery te mają być po ogierach, lub 
z klaczy pełnej krwi angielskiej. Klaczy szla­
chetnych pól krwi bez domieszki zimnej 
Królestwo ma niewiele, albowiem dzisiaj w 
Krolesiwio nastała prawie mania hodowa­
nia rosłych koni roboczych za pomocą ogie 
rów zimnokrwistych i mieszańców pół krwi. 
Typ staropolskiego konia w Królestwie pra­
wie juz zatarty z niewielu wyjątkami.

NieKtóre stadniny są już przeanglizo- 
wane krwią lichych folblutów angielskich, 
tak, że narazić królestwo nie będzie w mo­
żności zadowolić wymagań lak co do ilości, 
jakoteż jakości, wybornych ogierów pół 
krwi, za które komisya płacić będzie po 
750 rb,, a za wyborowe —do tysiąca rb.

Podole I Ukraina ma wyborne kla­
cze krwi staropolskiej, niozakażone krwią 
zimną, i nicjrrzoszlarhetnione brukowymi o- 
gierami, ze stajen wyścigowych.

Potrzebne są więc tylko dobre, kości­
ste, średniej miary ogiery folbluty i to bez­
warunkowo takie, które na torach wyści­
gowych wykazały dzielność użytkową. Ogier 
folblut do hodowli pól krwi, przy zaletach 
szybkości, musi mieć dużo i dobre kości, 
głębokość żeber i duże, dobrze rozwinięte 
kopyta. Takie ogiery dostarczą stajnie pierw­
szorzędne w Królestwie i nabywać jo można 
za ceny niewygórowane w Moskwie na to- 
rzo wyścigowym, gdy stajnio wychodzą na 
zimowy odpoczynek.

Podolscy hodowcy mają w owych szla­
chetnych klaczach ma te rym rozpłodowy, 
z któregri mogą hodować kunie równające 
się dzielnością, budową i wartością jar­
marczną koniom węgierskim, francuskim 
angloarabom.

Konie węgierskie i anglo araby fran­
cuskie uznane są jako pierwszorzędne konie 
szlachetno w Europie. Ob;e te rasy wytwo­
rzone z małych, niepozornych klaczek po­
chodzenia wschodniego. Na Węgrzech z 
mierzynów ognistych, małych, lecz na 
dobrych nogach, które nosiły jeźdźca uzbro­
jonego i w biegu b y ły  niespożyte, albo w 
zaprzęgu przebiegały dalekie przestrzenie po 
drogach nierównych. We Francyi wytworzo­
no jedyną dzisiaj na święcie słynną rasę 
anglo arabską z małych, szpetnyct.^napozór, 
klaczek, pochodzenia wschodniego, które 
włościanie w południowej Tffąncyi utrzyma 
li w czystości krwi po koniach maurytań- 
skich w ubogiej w pastwiska okolicy u pod­
nóża Pirenejów.

Na Podolu i Ukrainie są klacze tej sa­
mej krwi wschodniej, a przewyższają one 
dawne klacze węgierskie i francuskie t,em, 
żo są roślejsze, lepszych form zewnętrz­
nych i nieprzemęczone tak, jak węgierskie 
ł francuskie w rękach włościan.

Dzisiejsza hodowla koni na Podolu nie 
może się korzystnie rozwijać przedewszyst- 
kiem z braku ogierów rozpłodowych. Folb- 
łuiy, klóry znam na Podolu, są to przeważ­
nie braki ze stajen wyścigowych, które zu­
pełnie nie biegały, albo nio wytrzymały tre­
ningu. Są to najmniej odpowiednie zwie­
rzęta do hodowli i).<ł kiwi, bo ogier folb-V JUV* 'l 1 I
lut, który nie biega; „jy; ■ ma tej siły i dziel­
ności, która tę rasi różnią, a zatem jest 
gałgan i płodzU nmże tylko galgany 
.miękkie i niewy trz^pałe. Ci' hodowcy, któ­
rzy nabywają ogierki roczniaki lub 2 lalki 
ze stadnin folblutów, nic będą mieli z nich 
pożytku, jeżeli ogierki te nio będą tre­
nowano.

Zadankm hodowców na Podolu i Ukra­
inie będzie więc: ..

1) Z klaczy,0 szlachetnych hodować 
po ogierach folblutąch. anglo arabach i ara 
bach szlachetne konie, podobno do węgier­
skich i francuskich'.

2) Z klaczy włościańskich hodować 
i wytworzyć stalą Atu,ę dzianych koni ro­
boczych., y. > '

Hodowcy na Podolu i Ukrainie prze­
konali się już i opłacili „ le jcow e11 za pró­
by ]; rzyżowama klaczy podolskich z ogierami 
krwi zimnej. "Wiadomo, że na twardym, ste­
powym i suchym gruncie podolskim ma­
mutów opasłych i |wywatowunych sadłem 
hodować nio można i' że konie limfalyczne 
pracy i klimatu podolskiego nio znoszą, 
karłowacieją, kaleczeją i rozmnażają śle­
potę i inne wady. Do chorób zakaźnych 
są bardzo skłonne.

Należy więc z klaczy szlachetnych 
hodować ogiery, które podniosą wzrost i 
dodadzą kości potomstwu z klaczy wło­
ściańskich.

Gdy się wzrost konia podniesie do tej 
miary, która jest potrzebną dla koni robo­
czych, wówczas nie potrzeba już używać 
ogierów z tej samej rasy włościańskiej, 
czyli piowmdzić hodowlę samą w sobie (In- 
zucłit).

Mylą się ci, którzy utrzymują, że do; 
podniesienia wzrostu koni włościańskich 
potrzeb? przez kilka pokoleń uszłachetniać

I)  7, i

potomstwo rosłymi ogierami. Jednorazowe 
przejście ogierem dzielnym, miary średniej 
wystarczy zupełnie; lecz trzeba nauczyć 
włościan homywać źrebięta racyonalnie i to 
dobrym przykładem.

Na słomie i trynach nie wyrośnie koń 
cenny, tylko zawsze chrayz, albo mueyk 
zgrabny i zwinny. Dziś, gdy już hodowcy 
podulscy tworzą związek, należy tylko omó­
wić szczegóły i nadać hodowli stały kieru­
nek. Obszary podolskie, wielkie fortuny 
i dojazdy utrudniono często skutkiem od­
ległości stadnin od slacyi kolejowych unie­
możliwiają zwiedzanie pojedyriczych stad 
przez komisye sDżone z ziemia"'. Hodowcy 
powinni łączyć się w kółka w danej okolicy 
i mieć powinni stałych inspektorów. Sąsiad 
sąsiadowi nie będzie krytykował stada bez 
ogródki, bo „inde irae“ i zniechęcenie. In­
spektorzy powinni się zająć hodowlą koni 
włościańskich, bo wytrawni hodowcy7 radzą 
sobie sami, a inspektorzy są im głównie 
potrzebni do ułatwienia zbytu koni, wskaza­
nia ogierów r< zpłodowych, powinni zająć się 
wychowom młodzieży i doborem matek tam, 
gdzie właściciel jest nieobecny, lab czasu 
do tego niema. Podolska hodowla koni po­
winna być zupełnie izolowana, czyli powin 
na się prowadzić sama \v sobie, a więc 
z klaczy krajowrych, i prócz ogierów' folblu­
tów angielskich i arabskich żadna inna 
krew nie powinna być do kraju wprowa­
dzona.

Do rozpłodu powinny być używane 
tylko klacze krajowe, szlachetno i włościań­
skie. Gdy hodowlą w ten! sposób prowa­
dzoną będzie, to wystarczy dwa pokolenia 
końskie wyhodować, ażeby się dochować 
pierwszorzędnych koni szlachetnych i wła­
snej rasy leoni roboczych.

Zarząd Tow. roln. pod. powinien się 
zwrócić do głównego zarządu stadnin pań­
stwowych z propozycyą, ażeby ogiery dla 
stadnin stepowych nabywano również na 
Podolu i przy teni wykazać w przybliżeniu 
ilość i jakość klaczy, odpowiednich do ho­
dowli ogierów stadnych. Gdy Podole mieć 
będzie już wyrobioną markę na dzielne szla­
chetne ogiery, to i Królestwo tam się zwró­
ci, lównież Litwa i jjodowcy z Imperyum. 
Stadniny arabskie w czystości krwi mają 
wielką i pewną przyszłość, jeżeli będą pod­
trzymywane ogierami wschodnimi. Wszyscy 
hipologowie nowożytni \y  Niemczech zga­
dzają się z tern, że do poprawienia i u- 
trwalenia hodowli kom pól krwi remonto­
wych i wogóle szlachetnych niezbędno jest 
wprowadzenie krwi wschodniej — i szukają 
ogierów wschodnich.

Najdzielniejszym dzisiaj reproduktorem 
arabskim w Niemczech jest ogier „Tęgi", 
urodzony na Rusi, jak go opisują w pismach 
rolniczych niemieckich: „ Hauptbeschuler un- 
ter den 9 arabischen Ilengsten ist „Tengi", 
geboren in Podolien“ . Jest to prawdopo­
dobnie wychowanlec p. Z. Abramowicza po 
wywodowym „Talarze".

Należałoby także zwrócić się do pierw­
szorzędnych stadnin kresowych magnackich, 
w których z wielkim kosztem hodują repro­
duktory angielskie, araby i anglo-araby, 
ażeby z tych wielkich stadnin wychodziły 
tylko tak ii ogiery', któro rzeczywiście celo­
wi odpowiaaąją budową i zaletami. Właści­
ciele. tych wielkich stadnin n!e szczędzą 
nakładu dla dobra społecznego, lecz sami 
w szczegóły wglądać nie mogą. Ze stad­
nin takich wychodzą ogiery czasami takie, 
którym tylko w łeb strzelić warto, niedo- 
świadczeui kupują z wiarą, że to firma 
pewna, często na niewidziane.

Można było ślepo ufać ś. p. A. Za­
krzewskiemu, który gałgana ogiera do stada 
nie sprzedał. Niestety! Takich ludzi już 
mało.

Iigle i sztuczki berejterskie, handlar- 
skie, cyrkowo nie powinny mieć miejsca 
w stadach zarodowych.

Rogate pole mają hodowcy Podola 
i Ukrainy w dziedzinie hodowli koni, należy 
nadać tylko tej hodowli racyonalny kie­
runek.

A. WilKoński.

Złote gody książąt Lubomirskich.
— o—

Donoszą nnm z Warszawy:
Rzadki obi liód pięćdziesięciolecia godów inalżeń 

sku-h obchodzili Eugeniusz ks. Lubomirski i Róża z br. 
Zamoyskich.

Złoto gody księstwa Lubomirskich zgromadziły 
w sobotę w kościele pp. Wizytek, tym samym, w któ­
rym przed 50 iu laty córka Andrzeja Zamoyskiego od­
dawała swą rękę synowi jednej z najstarszych polskich 
rodzin książęcych— rodziny obu tych domów ze wszyst­
kich trzech dzielnic kraju naszego. W ięc oprócz sy­
nów: Stefana, Władysława, Konstantego i .Stanisława 
ks. LuboiniTsIccii z małżonkami i dziećmi, córki Wła­
dysław ow i itr. Tyszkiowiczownj z mężem i dziećmi 
i wnuczki Madejowej ks. Kadziwilłowcj ze Staszowa 
z małżonkiem i synami oraz rodzin Stanisława ks. Lu­
bomirskiego z Równego i Zdzisława ks. Lubomirskio- 
go — olaczali juhiiatów członkowie rodzin hr. Czac­
kich, ks. Czetwortyiiskiij] z prezesem komitetu T. K / .  
i W. T. D , ks. Aoroniecki h, hr. Potockich, lir. Tar­
nowskich, hr. Zamoyskie*!], ks. Radziwiłłów, lir. Brnnic- 
kich i innyc.li.

Sędziwą parę powitała orkiestra -Marszem w e­
selnym* Mcmdelsolma.

Ks. kanonik, proboszcz z Kruszyny, głównej ro- 
zydencyi księstwa, w as/sleriryi ks. Ignacego Dąbrow­
skiego i ks. kanonika Majewskiego z Kujaw, po zaga­
jeniu obrzędu kościelnego przed głównym ołtarzem 
w kilku słor.ach, zwróconych do jubilatów, zaintono­
wał <tVcni Cveaton>, odśpiewano przez potrójnv kwartet 
chóru Opery.

Następnie celebrans, zastępujący J. E. ks. arcy­
biskupa warszawskiego, któremu niedomaganie nio po­
zwoliło udzielić jubilatom błogosławieństwa osobiście,, 
poświęcił laski jubileuszowe, symbol podpory starości, 
wykonane z hebanu w piękno) artystycznej oprawio 
zloioj z tahicmiż krzyżami, i laski to prży odpowiednich 
modlitwach doręczy! księstwu-juhiialom.

Rozpoczętą się solenna Msza św. rzymska, pod­
czas której rhór Opery wykonał wspaniałą Mszę n. po- 
rosiogo, barytonista Upory naszej, p. Wiktor hrąbczew- 
ski, odśpiewał przepięknie «Niędziolę palmową* 1’aure’a, 
a p. Proniowiez «Bożo Ojcze* Troszia.

Po skończonem nabożeństwie ks, kanonik Dą­
browski przypomniał jubilatom chwilę z przed l:uy 
50-ciu, kiedy w tym samym kościele łączyli się do­
zgonnym węzłem małżeńskim, podniósł ich bogobojne 
i dobroczynno pożycie wo wzorowem stadle i, zaintono­
wawszy: «To Dounu, wezwał obecnych do gorącej mo­
dlitwy na inteneyę jubilatów.

Przy dźwiękach tPolonoza A-dur* Chopina księ- 
stwo-jubilaci  opuszczali świątynię,  udając się do salo­
nów ‘holclii Europejskiego.

'1 utaj po wypoczynku udzielili najpierw7 błogo­
sławieństwa swego prawnukom, wnukom i dzieciom 
swoim, wr kiórydi imieniu przemawiali: mały Kryslyan 
ks. Radziwiłł, "M aciej ks. Radziwiłł i Stefan ks."Lubo­
mirski. poczcra przyjmowali dary, adresy i powinszo­
wania cd przybyłych delegacji: admińiitraeyi dóbr
w Królcslwio Pol-kiem, Galieyi i na Białej Riisi od 
oliryaiistów, włościan i służby folwarcznej, śród kló 
rych zwracała uwagę barwnymi strojami trójca wójtów 
gmin, krakusów z konfederatkami, strojnoini w pawio 
pióra, delegacja ochronki w'Kruszynie w strojach lu­
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dowyclt, oraz depulacya kakału żydowskiego w m. Du- 
brownie. złożona z rabina Samu-la Liwszyca i dwóch 
członków dozoru bóżnieznego, którzy złożyli pięknie 
oprawną księgę Biblii w języku polskim.

Wszystkio delcgacyo' doręczyły księstwu Lubo­
mirskim bogato oprawne albumy ź dedykacyami. miesz­
czące fotograiie \,idoków dóbr książęcych i pracowni­
ków iclt zarządów.

Po przyjęciu dcpniacyi, oraz odczytaniu licznych 
telegramów: z błogosławieństwem Ojca św., J, E. ks. 
arcybiskupa warszawskiego, oraz Ich Eks. ks. bisku­
pów, tudzież z zyczoniaiut od rodzin spokrewnionych 
z jubilatami z kraju i zagranicy —  Eugeniuszostwo ks. 
Lubomirscy podejmowali gości-uczestnikow swego ra­
dosnego obchodu złotych godów śniadaniem, podczas 
którego wygłoszono i wzniesiono wiele serdecznych 
toastów.

Wieczorem w tej samej sali księstwo jubilaci 
dali obiad rodzinny na 40 osób.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Oberprokurator synodu prawosławnego, Łukja- 
now, mu w połowic czerwca opuścić zajmowane przez 
siebie stanowisko.' Podobno dla pewnych kół i ten 
kierownik synodu okazał się za mało icncrgiunym*.

0  cNowaja Kusi potwierdza wiadomość, żo rząd 
powziął juz ostateczną decyzję w sprawio budowy czte­
rech olbrzymich pancerników i żo zawarto już nawet 
odpowiednie umowy z rosyjsKinn warsztatami budowy 
OKrętów. Koszty budowy tych czterech pancerników 
mają wynosić razem 128 milionów rubli.

0  Oryginalna publicystyka kwitnie na łamach 
< lfn i }  • „Za" Caria i Rodinu*. Przeć tekstem na pier­
wszej slrouio widnicjo wiolki czarny krzyż, a obok 
wielkicmi literami wydrukowano « Wrogo wio Rosyi — 
W illo, Milukow, Rodiczew, Gogeezkozi, Guczkow, Wi- 
nawer, Ilesseny, Golowin, Slozberg, Nisselowiez i inni 
es dccy, cs-ery, kadeci, pażdzicrnikowcy, żydzi i pola­
ry*.  Z drugiej strony wyliczony szereg of.ar tkramo- 
ly». Pod krzyżem zamieszczony jest wstępny artykuł, 
który zawiera douiesieme, żo na uroczystościach poł- 
lawśkich związek uarodu rosyjskiego dowiedzie, iż obe­
cna trzecia Duma, Kierowana przoz paździornikowców 
w colu ugruntowania w Rosyi konstytucji i parlamen 
tu, podkopuje filary państwowe i dlatego powinna być 
rozwiązana.

Z prasy rosyjskiej.
Nini ułyszymy głos puzdziernikowców 

w sprawio chełmskiej z trybuny dumskiej 
posłuchajmy, co mówią oni o tem w pi­
smach.

«Zagadnienia historycznej sprawiedliwości — piszo 
«Golos Moskwy* — i obrony interesów rosyjskich przo- 
in.iwiijją zdawałoby się za tein, ażeby oddzielić kraj z 
przeważającą ludnością piawoslawną, nio taż sama spra­
wiedliwość liisioryczna wymaga wielkipj oględuośei w 
interesie tejże ludności prawosławnej, która w ciągu 
wielu dziesięcioleci przyzwyczaiła się do ohrębuych 
właściwości kraju.

s'/, tego tuż względu uważamy, żo rozcinać wę­
zeł w danym wypadku byłoby nioroźsądnio i zanadtc 
pośpiesznie. Trzeba spróbować czy ino da się on roz- 
plątać. Oczywiścio nasi przeciwnicy wynajdą tysiące 
argumentów przeciwko oględności. O-karżą nas i o 
zdradę interesów rosyjskich, i o zamach na iutoresy 
polskie. A!e nam się zdaje, żo kwestya, która posiada 
półwiekową hisloryę, nic nie straci jeśii się przeciągnie 
jeszczo czas jakiś, bodaj lat kiłka*.

Tak motywując swój pogląd?1 oznajmia 
organ paździornikowców, żo nie należy śjiic- 
szyć i wiąże sprawę chełmską z wprowadze­
niem samorządu w Królestwie.

„Nowoje Wremia“ w szlacbetnem obu­
rzenia omawia odrzucenie projektu 38 po­
słów w komisyi Rady Państwa. Artykuł za­
czyna sio tak:*r ;‘.T7G *£ 'V .7  ̂ T*' f" ',7 f'.’rrT "? D l ? (r» o «• - *

tNa prtrmj otuchy słowa, Najjaśniejszego Pann— 
pisze organ Suworiua—z klóremi się zwrócił do depu- 
taeyi od zachodniego kraju, proszącej o zrównanie praw 
LS milionów rosyan z grawauii garstki polskiej ludno­
ści, odpowiedziano wkrótce jw nalożyty sposób w komi­
syi Rady Państwa, dokąa odda.no projekt 33*.

I ruzpisuje się „Nowoje Wremia“ o 
złośliwym planie „opozycyi“ w Radzie i w 
Dumie, gdzie odrzucono projekt przedłużę- 
nia mandatów. A  „Słowo" na taką intrO' 
dukcyę mówi,:

«Nowojo Wreinia* pozwoliło sobie na oskarżenie 
posłów, którzy odrzucili projekt o nieposłuszeństwo wo­
bec Monarchy*.

«Taki stosunek do wolności zdania posłów z izby 
wyższej cechuje wszystkich zwolonników politycznego 
pieczoniarstwa, licznych u nas chwalców n oiasli pri- 
<iicr~aszr:cj>. Jest on nietylko zniewagą dla posłów 
do Rady Państwa; jest on nowa trucizną, klórą i tak 
już naszo życio polityczne jest zatruto. Zaiste, przy 
takiem tororyzowaniu nrawodnwców, najprostsze spol- 
nicnio przaz nich swego obowiązku jest już jakiemś 
m«zwykłom bohaterstwem. Trzeba tez przyznać, żo w 
lakicli warunkacli członkowie komisyi złożyli świade­
ctwo jeśli już nie nadzwyczajnego bohaterstwa, to w 
każdym razie dość dużego męstwa*.

O zmianie wyznauia, a szczególniej 
o przechodzeniu z wyznań chrześcijań­
skich na niechrześcijańskie, pisze „Nowoje 
Wremia“ :

tNnri/iloiicj potrzeby prawodawczego zezwolenia 
na przeebodzonio ź chrześcijaństwa na wyznania nie­
chrześcijańskie niema, a tymczasem prawo powinno od­
powiadać tylko potrzebom narodowym —i więcej nicze­
mu, żadnych szematyeznycb intcligonckich żądań i na­
strojów uwzględniać nie ono powinno.*

Z tego względu „Now. Wremia“ w y­
powiada się przeciwko zupełnej wolności 
sumienia. (j)-

KRONIKA PROWINCYONALNA,
— o—

(Z  pism  i od korespondentów).

—  Kużm inieckie T - w o  p o życzk o w c-o szczę - 
dnościow o. 5 kwietnia roku 1900 odbyło się 
w Kuźmińcuch na Podolu walne zgromadze­
nie członków pełnomocników kuźminieckiego 
pożyczko w o-oszczędnościo w ego To wa rzy s t w a 
imienia Bonieckich'.

Po zagajeniu posiedzenia prezes zarzą­
du przedstawił stan interesów Towarzystwa, 
które wykazują się w naslęjmjących cy­
frach:
Kapitał udziałowy 5044.55

„ zapasowy 917.64
Depozyty 46015.45
Długi w Banku Państwowym 25610.20 
Sumy jirzejściuwe 7912.67
W kasie Państwowij 414.93
Pożyczki 61876.50
Inwentarz 382.—
Zyski i % % 2921.77

1 5 16 95 .7 1
Teren działalności Towarzystwa obej­

muje 128 wsi, miasteczek i miast gub. po­
dolskiej i kijowskiej.

Towarzystwo składa się z 568 człon­
ków rzeczywistych i honorowych.

Towarzystwo przyjmuje depozyty: ter­
minowe na G i 7% i bezterminowe (bieżąco) 
na f%.

Zarząd Towarzystwa znajduje się we wsi 
Kuźmińcach gub. podolskiej.

Od 1 stycznia roku 1909 otwarty zo­
stał skład nasion i narzędzi rolniczych, ob­
sługujący włościan i okoliczne obywatel­
stwo. I. T .

S  K 1
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—  Męż obójstwo. Dnia 22 maja we wsi Jabłonce, 
w pow. kijowskim, zabiła sw-ego męża, liO-ictoiego Sa­
wę, włościatika Akuiiua Skloreako. Rzecz się miała 
jak następują: «1S łat temu Sawa ożeuił z Aknliną, od 
której był dwa iazy starszy. Według słów spiadów, 
małżonkowie żyii ? soDą nobrzc. Dn. 22 maja Sawa 
poszedł zrnna do sklepu monopolowego, co się mu nig­
dy nio zdarzało. Na obiad powrócił pijany, zaczął się 
awanturować t bić żonę polanem. Zbiwszy ją okropnie 
starzec upadł na ławkę i zasnął. Z loj okazji skorzy­
stała Akulina. Schwyciła topór i zarąbała swego mę­
ża. Na hałas naamegły dzieci. Zobaczywszy oica nu­
rzającego się we krwi zaczęły krzjmzoć. Zbiegli się 
sąsiedzi i zaczęli wypytywać Akulinę, dlaczego zabił; 
męża. Nic mogła on? jednak dać im odpowiedzi, gdyż 
dostała silnego ntaan nerwowego. Gdy oprzytomniała, 
to oświadczyła, ze niema pojęcia, w jaki sposób siekie­
ra znalazła się u niej w rękach. W obec silnego zde­
nerwowania Akuiiny pozostawiono ją  tymczasem w do­
mu na opioce sąsiadów.

—  S z k o ły  rze m ie śln ic ze  w gub. k ijo w sk ie j. M i­
nisterstwo oświaty zgodziło się na wyasygnowanie fun­
duszów na budowę warsztatów przy 12 wydziałach rze­
mieślniczych, przy ziemskich szkołach rzemieślniczych 
(po je d n y m  w 12 powiatach gub kijowskiej). Wyasy­
gnowano po 2500 rb. na budowę warsztatów i po -.100 
rb. na urządzenie takowych, pod warunkiem, że każdy 
warsztat mieścić będzie 15 uczniów (15 stolarzy i 30 
ślusarzy). Na utrzymanie tych szkół minister;ńwo bę­
dzie asygnowało corocznio 5400 rb.

Dzisiejszy r.um cr ^ D z.ien n ika  K i ­
jo w sk ie g o  » w y d ru ko w a n y został na no- 
wonabytej przez drukarnię naszą, spro­
wadzonej z Z u r ic h u — płaskiej maszy­
nie pośpiesznej system u «Duplcx». S y ­
stem ten u nas praw ie wcale nic jest  
dotąd znany.

Nasza maszyna jest  drugą z kolei 
maszyną tego typu przywiezioną z za­
granicy; pierwsza od k ilk u  m iesięcy 
fu n k c jo n u je  w  B a k u .

M aszyna nasza łączy dogodność 
zw ykle, m aszyny rotacyjnej z preeyzyą 
maszyn t. z w. płaskich.

D ru k  «D ziennika E ijow skiego» na 
nowo n a b y to  m aszynie rotacyjnej u- 
m ożliwi redakcyi lepsze i szybsze in­
formowanie naszych czytelników  przez 
podawanie najświeższych depesz i w ia­
domości z ostatniej chwili.

Nieznaczna zm iana formatu <'Dzicn- 
nika K i j . » w ywołana została koniecz­
ności; \ przystosowania się do w ym iarów 
nowej maszyny.
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K  a ł p m  d a i  z y.fc ■  ...................
Dziś 20 (8) Filipa i Nercusza W.
Jutro 27 (!)) licdy W. D. K. Jana P. M.

Wschód słońca godz. 3 m. 52. 
Zachód słońca godz. 8 m. 6. 
Długość dnia godz. 16 m. 14.

—  Z  T o w a r z y s t w a  D ubroczyn ności. Ter­
min walnego rocznego zebrania Towarzystwa 
Dobroczynności został naznaczony n?, sobo­
tę d. 30 b. m. o godz. 7-ej wieczorem w 
sali „Ogniwa". Zarząd zwraca się za naszem 
pośrednictwem do wszystkich członków To­
warzystwa z gorącą prośbą, by zechcieli 
przybyć możliwie najliczniej. Byłoby bo­
wiem wielce nicpożądanem, by wskutek ma­
łej ilości uczestników walne zebranie musia­
ło być odłożonem na czas późniejszy7.

—  U w io ś la rz y  P. T .  G. Onegdaj na 
przystani sekcyi wioślarskiej polskiego To­
warzystwa gimnastycznego odnył się zapo­
wiedziany rekord krótkodystansowy: Przy­
stań— Nataika— Przystań. Co wynosi razem, 
według rachunku przyjętego przez towa­
rzystwa AYioślarskie, 21 wiorst. Stanęły do 
rekordu 4 osady, które kolejno co pół go­
dziny miały odjeżdżać z przystani. Pierwsza 
lodź wyruszyła o godz 7 i pół; ostatnia po­
wróciła przed jedenastą. Wszystkie osady 
miały na półmetku obowiązkowy odpoczynek 
15-tominutowy.

W najkrótszym czasie (57’i9 ”) przeby­
ła dystans osada złożona z druhów M. Fran­
kowskiego i A. W ojciechowskiego pod ste­
rem dr. F. Gierdawy. Najsłabsza osada 
przejechała dystans w  1 godz. l min. 28 sek. 
Rekord odbył się bez przygotowawczego tre­
ningu.

W dniu 10/29 czerwca na Wisie w W ar­
szawie odbędą się rogaty międzyklubowe. 
Wioślarze P. T. G. przyjąć mają udział 
w dwu biegach: w biegu na pair-oar’ach 
i biegu scoolingów. Treningi do tych bie­
gów odbywają już wioślarze wyznaczeni na 
regaty.

—  S prostow anie. Wydział letnisk przy 
K. T. D. prosi nas o następujące poprawki 
w nadesłanom nam do 157 numeru sprawoz­
daniu:

a) Po slowio „ogródek" powinno być: 
ofiarowany nam laskaiuie na użyioalnóśc 
przez barona Slcngla, Bulwarno-Kudriawska 
obok Szkoły handlowej.

b) Zamiast „wczoraj nocnym pociągiem 
wyjechało" powinno być: dzisiaj nocnym 
_pociągiem wyjeżdża.

ć) Zamiast: „do majątku Grazma hr. 
Krasickiego" powinno być: do mi jątltu Oda- 
ja  hr. Erazma Krasickiego.

d) Zamiast „a  p. Baranowska z Bere- 
zówki zobowiązała się zbierać składki na 
pokrycie kosztów utrzym ania" powinno być: 
a p. Baranowska z Berezówki łaskawie przy­
jęta  protektorat, i zbieranie składek na po 
krycie kosztów utrzymania.

—  Z  poisk. T o w .  kolonii letnich. Za 
rząd polskiego Towarzystwa kolonii letnich 
podaje za naszem pośrednictwem do wiado­
mości powszcciinej, że czysty aysk z zaba­
wy, urządzonej dn. 2 maja w klubie Szla­
checkim, wyniósł 338 rb. 06 kop. Jedno­
cześnie wyraża swe najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim paniom i pannom 
organizatorkom bufetu, sprzedaży kwiatów 
i zabaw, panom gospodarzom, autorom i 
wykonawcom pięicnycn kiosków, pp. p.rty-

3

storn i wszystkim guściom, którzy zaszczy­
cili zabawrę svroją obecnością.

—  Z;?zd  stro n n ic tw a  kra jo w e g o  na R u­
si AV sobotę i niedzielę dnia 23 i 24 ma- 
jłr odbył się zjazd członków stronnictwa 
krajowego na Rusi. Zjaid licznym E»e był, 
zaledwie 20 paru ziemian gub. kijowskiej, 
podolskiej i wołyńskiej stawiło się nań. Był 
obecnym i redaktor „Kraju* petersburskie­
go, p. Kutyłow7ski.

W przemowie wstępnej hr. Jóref Po­
tocki skreślił obecną chwilę polityczną i 
standwisko wobec niej stronnictwa. Mylncm 
jest, zdaniem mówcy, twierdzenie o bankruc­
twie stronnictwa krajowego wobec obecne­
go systemu politycznego, skierowanego prze­
ciw równouprawnieniu narodowości. To nic 
dążności partyi odniosły fiasco, zbankruto­
wał system, siejący waśń. Chwila obecna 
wymaga jaknajwiększego zjednoczenia się 
i w tym kierunku stronnictwu należy -wy­
tężyć swe siły.

Zebraniu przewodniczył hr. J .  Potocki. 
Sekretarz Stronnictwa p. J. Pruszyński od­
czytał sprawozdanie o działalności stron­
nictwa i jego zarządu za r. 1908. Następnie 
po odczytaniu sprawozdania komisyi rewi­
zyjnej dokonano wyborów 3 członleów rady 
głównej i jednego zastępcy Wyszli z urny 
br. K. Potocki, hr. I. Potocki, K. Burzyński, 
jako zastępca p. K. Malinowski. Odczytano 
następnie szereg referatów o sytuacyi poli­
tycznej i źródłach historycznych obecnych 
prądów politycznych, o zjeździe słowiańskim 
w Petersburgu, branie udziału w którym
uznano za zbyteczne wobec sceptycznego 
zapatrywania się członków na ruch sło- 
wiansKi Szczegółowo omawiano kwestyę
zmiany ustawy wyborczej do Rady Państwa, 
mającej na celu ograniczenie praw wybor­
czych polaków w 9 guberniach, kraju za­
chodniego i północno zachodniego. W spra­
wie wyodrębnienia Chełmszczyzny zjazd wy­
powiedział się przeciw projektowi rządowe­
mu, wskazując na istotną tendencyę rządu— 
nie etnograficznego podziału kraju, lecz 
wprowadzenia praw ograniczających w
Obełmszczyzme.

Zjazd stwierdził konieczność wprowti- 
dzenia ziemstw z wyboru w kraju „Poł. 
Zachodnim" i tylko wówczas zitana  ordy- 
nacyi wyborczej do Rady Pańtwa może być 
brana pod uwagę.

Opracowanie ostateczne i zredagowanie 
uchwał w przytoczonych sprawach powie­
rzono radzie głównej stronnictwa. Niektóre 
z nich mają być opublikowane.

Posiedzenia zjazdu były poufno.
—  Z  w ykopalisk. \V wykopaliskach 

koło cerkwi Diesiatinncj w części dziedziń­
ca, przylegającej bezpośrednio do plota real­
ności Piotrowskiego znaleziono różne cenne 
przedmioty. Początkowo znajdowano tylko 

rgroby chrześcijańskie, w których jednakże 
nie było nic prócz szkieletów. Dnia 22 ma­
ja  natrafiono w jednej z jam na kobiecy 
grób pogański, w7 którym znaleziono naszyj­
nik z muszli i z małych żółtych paciorków 
szklanych. Następnie w drugiej janiie, mają­
cej 3 arszyny głębokości, robotnik natrafił 
na niewielkie zagłębienie pomiędzy korze­
niami klonu, w którem znajdowały się jóż- 
ne złoto i-srebrne przedmioty zl-epioc-ę
dnej bryle z gliną, zawierająca i kawałki 
zardzewiałego żelaza. Kierujący robotami 
architekta p. D. Milejew przedsięwziął spe- 
cyalne środki ostrożności przy wyjmowaniu 
tych przedmiotów i badaniu miejsca. Wyja­
śniono, że w iamie tej zakopany b #  w sta­
rożytności skarb, składający się z 10 zło 
tych i z 10 srebrnych kolczyków roboty bi­
zantyjskiej, z pary pierścionków7, z dwóch 
bransoletek witych srebrnych i jednego o 
brazka maleńkiego, widocznie bronzowego. 
Znalezione rzeczy nic zostały jeszcze oczy­
szczone należycie, siebrne przedmioty zosta­
ły silnie tubaodzone. Onegdaj w sąsiedniej 
jamie znalreiono jeszcze klika kolczyków z 
epoki wielkoksiążęcej; są one poiamane, w 
tejże jamie znaleziono starożytny krzyż z 
bronzu doskonale przechowany

—  W yścigi kijow skie. Rozpoczynający 
się dn. 7-go czerwca sezon wyścigowy za­
powiada się nader ciekawie, zarówno ze 
względu na poważną sumę nagród, które 
wynoszą 110 tys. rb., jak i ze względu na 
konie biorące udział w wyścigach. Już o- 
becnie zapisano 600 kłusaków do uaziałn w 
wyścigach, gdy tymczasem w roku ubie­
głym brało w nich udział zaledwie 300 ko­
ni. Na cześć generała Suchomlinowa usta­
nowiona zostanie nowa nagroda, t. j j y .  „Su- 
chomlinowska."

—  S k a so w rn io  w y ro k u . Główny sąd 
wojenny skasował wyrok kijowskiego sądu 
wojennego okręgowego nu skutek skargi 
kasacyjnej skazanych w procesie Łubniań- 
skim: posła do pierwszej Duiny Państwowej 
Szemiota, b. prezydenta miasta Lubnów 
Wziatkowa i innych. Sprawa zostałc prze­
kazana do nowego rozpatrzenia.

—  Oględziny w ięzioń Pomocnik na­
czelnika głównego zarządu więzień von BeŁ- 
ticher po' obejrzeniu w Kijowie łuldanowiec- 
kiego więzienia etapowego ogladał następnie 
więzienia w gub. podolskiej i wołyńskiej. 
Przyjazd p. ton Bettichera miał na celu 
skonstatowanie na miejscu snrawy przepeł­
nienia więzień, aby przedstawić głównemu 
zarządowi specyalny referat w tej kwestyi. 
W Kijowie przy udziale p. Yon Bettichera 
oduyła się narada miejscowej administraeyi 
więziennej, na której rozpatrywano między 
innemi sorawę budowy oddzielnego gmachu 
dla kobiet oraz rozszerzenia niektórych ist­
niejących budowli więzienia łukjanowieckiego. 
Więzienie to jest ogromnie przepełnione. 
Obliczono go przy budowaniu na 000 wię­
źniów, obecnie przebywa ich tam zgórą 
1,700.

—  W alno zgrom adzenie „Pogctowłą*^
Dn. 24 maja odbyło się pod przewodm- 
ctwem d-ra Bondariewa walne zgromadzenie 
„Pogotowia ratunkowego*. Zebrało się nie­
wiele osób, lecz zebranie, jako powtórne, 
było prawomocne bez względu na iiosć 
członków. Po odczytaniu protokółu odczy­
tano sprawozdanie z działalności T-wa. Że 
sprawozdania tego okazało się, ie  stan fi­
nansów „Pogotowia1* poprawił się znacznie. 
Dzięki bowiem energii zarządu i komitetowi 
pań, który utworzył się w styczniu w roku 
1908 , udało się zmniejszyć dług z 9,000 rb. 
do 33C ro. Spory dochód przyniosło ■wyda­
nie kalendarza aaresowego. Walce zgroma­
dzenie uchwaliło ofiarować p. Jasińskiemu, 
redaktorowi kalendarza, #oty  żeton w do- 
wod uznania za jego pracę. Oprócz tego
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ofiary, sprzedaż plakat i t. p. da 4,000 rb. 
dochodu. Obecnie walne zgromadzenie u- 
dzitblo pełnomocnictwa zarządowi na naby 
cie sadyby i urządzenie w niej stacyi ratun­
kowej. Na jednern z ostatnich posiedzeń 
rady miejskiej wyasygnowano na ren cei 
15 tys. rb.; brodzki również ofiarował na 
ten cel 10 tys. rb. Preliminarz na r. 1909 
obliczony został w kwocie 40,312 rb., czyli
0 6,000 rb więcej, niż w roku ubiegłym. 
Na zakończenie dokonane zostały wybory 
zarządu. Wybrani zostali do zarządu: piof. 
K. Wagner, A. Piskunow, E. Sągajlo, W. 
Wysokowicz, W  Saclinowski; do komlsyi 
rewizyjnej: M. Pogrebiński, S. Szuch, I. Mar- 
cińczyk; na kandydatów: W . Udincew, S. 
Smirnow. Na członków honorowych T-wa 
wybrani Z"staii: gererat-gubernator Trepów
1 L. Brodzki.

—  Kanał S o w sk i jak o  ściek. "W tych 
dni&cb. sanitarny lekarz miejski Sokołom 
dokonał oględzin szeregu sadyb przylegają 
cyck doi kanału Sowskiego. Okazało się, żf 
właściciele domów zamienili kanał na ściek 
kanalizacyjny i wypuszczali przez niegę 
wszystkie nieczystości do Łybiedzi. W  ten 
sposób postępowali właściciele przy ul. Sow- 
skiej, przy ul. W . Wasylkowskiej i przy ul. 
Kuzniecznej, a nawet prezes kanalizacyjne! 
kom isji miejskiej ra ica Rady Jozefi. W 
tym celu właściciele domów przeprowadził 
nawet specyalne urządzenia kanalizacyjne 
które trzeba było przeprowadzać przez są­
siednie sadyby, za co pobierali specyalr.ą 
zuptatę. Tylko w sadybie Jozefiego nieczy­
stości by*v oczyszczana za pomocą filtra 
biologicznego, lecz oczyszczanie to było bar­
dzo niedokładne. W rezultacie cały rejon 
przylegający do Łybiedzi był postawiony w 
niemożliwych warunkach sanitarnycn, sprzy 
'ujących szerzeniu się chorób epidemicznych 
Spisany został protokuł w celu pociągnięci! 
■właścicieli domów do odpowiedzialności na 
mocy art. 29 i 102.

—  KRADZIEŻE Nu targa Żytnim skradzione 
1. Grigorjc woroezek z piouiętl ui i paszportom

— IV domu Nr 61 pn y  ul. Włodzimierskiej do 
konano kradzieży zegarka u p. Baszczuka. Na rnocy 
oskarżania o kradzież aresztowany został Filip Linni 
czenko.

— W donn Nr 2 t przy u1 Jarosławskiej zrabo­
wano palto E. Mit i Hjlowowi.’ Złodziej I wan Zgurco* 
został arcszlowany.

— W  no^y na dzicó 24 maja do mieszkania N 
Wengiera w domu Nr 21 przy ul. Pieszczanej 4-ej zło 
dziejo usiłowali dokonać kradzieży. Zdążyli oni juł 
wyłamać jedno okno, lecz hałas usłyszał gospodarz mie­
szkania, któiy schwycił siokierę i wypędził złodziei. 
Jcdeu ze złodziei uzbrój:ny Lył w rewolwer.

—- RABUNEK. Onegdij wioczorera I. Niedasz 
kowski i E. Lisowska okradli po wspólnej pijatyce 
swego towarzysza S. Anorasowicza. Na krzyki poszko 
dowanego zjawiła się poneya i aresztowała rabusiów

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Policya aresztowań 
Anastazyę Tuucką, która dokonała w tych dniach kra­
dzieży vr domu Ne 1. przy ni. Laterańskiej. Opróc 
tego nolicya ujęł»: Dymi Ga Walajnwa, który sftrail' 
konia D. Chalockiemu, 15-!otniego F. Jelnickicgo. któ 
ry skradł ubranie kąpiącemu się w Dnieprze A. Koro 
lukowi, Iwana Szczitakowa, który został ujęty z kra 
dzionymi n irzędziami stolarskimi.

— Na przystani aresztowano onegdaj M. Szmu- 
nera, loóry sprzedawał papierosy bez banderoli. P m  
aresztowanym znaleziono 8 paczek takich papierosów.

—  STRASZNA W YPAD EK . Wczoraj o godz. 
10-ęj zltua w domu Nr 32 przy ul. Funduklejowskie. 
wyskoczył z okna 3-go piętra w przystępio obłąkani: 
PO-Ietni Juliusz Terkele~. Podniesiono go w niepray- 
tom ńjft stągał, 1J .ck t9Ą^-fepgf‘ to.wą«> &dr£tato»a] ,pęl*- 
nięcio czaszni. IV niebezpiecznyin stanio Terkulesr 
odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

— ZNOWU ZATRUCIE CIASTKAMI. W domu 
Nr 10 przy ul. Rajtarskiej otruła się zepsntera ciast­
kiem szwaczka Wróblewska. Dwa dni temu otruła się 
również ciastkiem wzietem z tejżo cukierni jej matka 
60 letnia staruszka. Obydwom kobietom udzieliło po 
mocy cPogotowie*.

— <YASATKIŃCY» I cSZERSZNIOW CY?. N p 
brzegu Dniepru istnieje, już od kilku Jat dwie par tys 
wrogo usposobionych względem siebie o r t ic li?  robotni­
ków nadbrzeżnych, t. zw. ckasalkińcy? i eszerszniow 
cy?. Nazwy to pochodzą od nazwisk ich starostów. 
Rasatkina i Szerszniowa. Jednakże 8'arości dopuszczał 
się różnych nadużyć, zachowywali dla siebie i dh 
swych blizkich wszelkio korzystniejszo zarobki, wszysej, 
zas inni mu3ioli się kontener,'sać okruchami z ich sto­
łu. i\asatkińcy> zbuntowali się przeciwko lakiem 
stanowi rzeczy już trzy miesiące tomu, zwołali walne 
zgromadzenie, zdemaskowali swoją władzę i usunęli 
7. zajmowauegc stanowiska. Potom sprawy ckasatkiń- 
cówc poszły znaczpio lepiej. ObecNo przykład ich po 
działał i la eszorszne/wców?. W  panyi sformowali 
się copozycyas, która domagała się naznaczenia na dz. 
24 b. m. walnego zgromadzenia w sali kontraktowej 
Zamierzano tam ujawnić wszelkie nadużycia popełnione 
przez zarząd « r t ie li  ►, składający się z Iwana IJuks 
i Aristarch.a Szcrsznicwa. Na zebraniu tern zamierznnr 
również usunąć icb z zajmowanych stanowisk. Ci osta­
tni postanowili jednakże nie dopuścić do tego i rozpę­
dzili zobranie, które rozpoczęło się już du. 24 b. m 
w sali kontraktowej. Zgromadzonie rozeszło się. Szur- 
szniew i jego zwolunnicy nio poprzestali na tcm. Upiw 
szy się ud»li się do portu i wszczęli walkę z przeciw­
nikami Szerszmuwa, którzy, wybrawszy na starostę 
Iwana Wasiljewa, w yładowywaii "drze wo "z beriinki. W 
bójco tej przyjmowało udział 40 — 50 osób. Orężem 
były polana, kamienie i wiosła. Sprawa mogła się 
skonczyć na poważnoiu przelewie krwi, przTbyła icd 
nakże policya i przerwała w czas bó.kę. Ucierpiał 
kilku robotników, więcej od innych poturbowany został 
Grzegorz Mąra‘wjqw. Udzielouo mu pomocy lekarskiej 
P rzyrid cy  bójki Szew en icw  i Huk zostali aresztowa­
ni. cSzerszniowcy* skorzystają prawdopodobnie z tego 
by zorganizować śię na wzór «kasatkińców».

—  O BAW Y M ACIERZYŃSKIE. W Uch dniach 
mieszkająca na Padole F„ Ilermanowa zawiadomiła po- 
licyę, że na brzegu Dniepru powien cliłepicc głucho­
niemy utopił poJczas kąpieli jo j 11 -letniego syna W a­
syla. Na moi y oskarżenia matki policya aresztowała 
głncdonioroegi. W krótco jednakże potcin p. Herm.tno- 
wa oznajmiła poiicyi, zo rzekomy topielec powrócił do 
domu zdrów i ‘ cały.

— STRAJK STOLARZ"!. Zasirajkowało wczo­
raj 60-cia stolarzy, pracujących przy hndnwio domu 
Demczenk. na rogu ulicy Mcryngowskioj i Nowoj.

Strajkujący zażądali podniesienia im zapłaty
0 30 proc.

—  SAMOBÓJSTWO. Wczoraj zrana w jeduem 
z mieszkań w . .  Nr. 41 przy Kre.szczatika, znaleziono 
nieżyjącego Ludwika Miaskowskiego, który pracował 
jako technil: w biurzi Dąbrowskiego.

Kolo Miasknv skiego leżała brzytwa i rewolwer. 
Jak się okazało, Miu6fcowski jeszczo w nocy odebrał 
sobie życio.

Stanąwszy przed lustrom, wycelował w slcroń
1 wystrzelił. Śmierć nastąpiła prędko. Zmarły pozo­
stawił dwa listy: jeden do komisarza policyjnego, w któ- 
rym prtni, br o śmierć jego nic ork.arżać nikogo; dragi 
do właściciela biura, p. Dąbrowskiego, z prośbą o za­
wiadomienie żony o iogo śmierci i wydanie je j zapo­
mogi na pogrzeb.. Miaskowski liczył 34 lata.

— O PARZFNIA. Wczoraj w domu Nr. 32 przy 
ulicy Boriczow Tok na służącej E. Drucliowej wsku­
tek wybuebn maszynki spirytusowej zapaliła się suknia. 
Po stłumieniu ognia poszkodowaną w stanio groźnym 
odwieziono do szritala Aleksandrowskiego.

— Analogiczny wypadek miał miejsco wczoraj 
w domn Nr. 19 przy nlicy Proreznej, gdz:o wskutek 
wybuchu maszynki spirytusowej zapaliła się suknia na 
15-letnioj dziewczynce Klarze Borniker. Dziewczynka 
ma poparzone twarz, S7.yję, plecy i ręce.

— ZATRUCIE. Wczoraj w domu Nr. 15 przy 
zaułka Obserwatornym zatruły się chlebem, kupionym 
na targu Siennym, F. Karpowa j dwoje jej dzieci.

—  W <1qi .u Nr. i l  przy ul. Tymofiejowskiej za­
truła się ciastkiem O. Kapciowa.

Zatrutych odratowało «Pogotowic>.
— ZNALEZIONA ZGUBA. Wczoraj rano A. 

Kraczkowski w pobliża domu Nr. 20 na Kressczaiiku 
znalazł zawin:»tko. któro odniósł do cyrkułu Starokł- 
jowsitiego. Okazało się, iż zawiniątko zawierało 8

weksli na sumę 2,708 rubli, wydanych przez różne oso 
bv na imię M. Rorfman (Wizonial).

Wkrótco polem do cyrkuiu przybyła p. Dorfinan. 
zapytując o zgubę, przyczem zaznaczyła, że w zawi­
niątku oprócz weksli było €4 raLlo gotówką Pienię­
dzy nie znaleziono.

Z SĄD ÓW .
Napad na sklep monopolowy i samach na 

„uriadniha“ .
W e wsi Wincenlówk.a powialu, Wasilkowskiego 

■in. p września 1908 roku dokonano napadu na sklep 
monopolowy. Kilku ludzi zbrojnych w rewolwery wpadło 
do mieszkania sprzedającego i pod groźbą śmierci zażą­
dali pieniędzy.

Odebrawszy od przerażonego napaścią klucze od. 
kasy, otworzyli ją, zahierająi całą jej zawartość. W y­
padkowo w tej chwili wszedi do sklepu miejscowy 
.nriadnik i sinżąca sprzedającego. Spostrzegłszy urzę­
dnika napastnicy zaczęli strzelać doń z rewolwerów. 
Uriadnik rzucił się do drzwi, wślad za nim wybiegli 
rabusie i rie ścigani przez nikogo ukryli się. Wkrótce 
po napadzie policya aresztowała Z.acharyasza Turczyna 
i Tychona Wysockiego, podejrzowając ich o przyj- 
mowanio udziatu w ograbieniu sklepu monopolowe­
go i usiłowanie zabójstwa uriadnika. Wskutek tego 
zasiedl i oni na ławic oskarżonych w kijowskiej izbie 
lądowej.

Po rozpatrzeniu .sprawy izba obu oskarżonych 
nwomtla od odpowiedzialności dla braku jakichkolwiek 
clowodów winy.

Wypadek czy niedbalstwo.
Kijowski sąd okręgowy bez udziału sędziów przy­

sięgłych rozpatrywał w tych dniach sp-rwę 'marszałka 
szlachty powialu berdyczmvskiego S, Mcrynga i budo­
wniczego A. Kr.usnodębskiego, oskarżonych o niozacho- 
wanio środków ostrożności podczas budowy gorzelni w 
majątku p. Merynga, skutkiem czego podczas rozbiera­
nia rusztowania spadła zo zDacznej wysokości deska, 
zabijając przechodzącego wypadkowo tamtędy włościa­
nina.

Na sądzie zostało wyjaśniono, żo p. Krasnodęb- 
-:ki podczas rozbierania rusztowania nio brał żadnego 
udziału w doglądaniu robót.

Sąd okręgowy skazał p. Mcrynga na pokutę ko­
ścielną i 7 dni aresztu domowego, p. Kraęnodębskicgo 
'aś uwolnił od odpowiedzialności.

Wymuszanie.
Dn. 2fi listopada 3 903 r. wieczorom wszedł do 

sklepu Pckelina d .u Padole niejaki Zyiberg-Leib i wrę- 
ezyi właścicielowi list następującej treści: «Nasz ko­
mitet postanowił wziąć od pana 500 rb., dn. 30 listo­
pada przyjdzio do sklepu pańskiego osoba i powie: cdo- 
óry wieczór?, osobie tej trzeba wręczyć 'pieniądze. 
W" razie odmowy czeka pana cśmierć?. Gdy zylhcrg 
odszedł Pekelis udał się z otrzymanym listem do cyr­
kułu. Policya urządziła zasadzkę i aresztowała Zyl- 
berg-L^jba. W kilka dm potem, żona Pekelisa otrzy­
mała list z poczty, w którym zawiadomiono ją, żo «dni 
jej męża są policzone. Żadne środki ostrożności nie 
mogą zaprbiodz wykonania wyroku. Policya nic tu 
nio pomoże?,

Zylberga sądził w tych dniach y  wydział kijow­
skiego sąda okręgowego przy udzialo sędziów orzysię- 
giych, którzy uznali go winnym wymuszania, lecz za­
sługującym na względność. Sąd skazał go na zamknię­
cie w więzieniu w ciągu 1 roku i 6 miesięcy. Skaza­
ny ma obecnio 18 lat wieku,

Zaraz na początku posiedzenia przy 
sprawdzaniu listy obecności świadków oka­
zało się, żc nie stawili się dwaj świadko­
wie: Prokofjew— współpracownik gaz. „No- 
woje Wreraia“ i Wozniesienskij—współpra­
cownik „Uossii“ . Obrońca Grnzenberg wy­
stąpił z tern. ’ze wobec speeyal.nej doniosłoś­
ci ich zeznań, gdyż t^karżenie oparte jest 
na ich sprawozdaniach, sąd bt-z ich udziału 
odbyć się mc może Izba sądowa po krót­
kiej" naradzie zgodziła się na wywody Gru- 
zenberga i pastanowiła sprawę oaroczyć.

Termin ponowny rozprawy nie został 
określony, spodziewany jest wszakże na 
jesieni.

S p ra w a  Łopuchina.

Peteisburij. — Dzisiaj na ogólnem ze­
braniu senatu wysłuchana została skarga 
kasacyjna w sprawie Łopuchina. Sala prze­
pełniona publicznością,, wśród której znajdu­
je się i brat Łopuchina,

Przewodniczy senator Żelichowski, za­
siada 35 senatorów, opinię swoją daje wice­
prokurator Reineke.

Łtpucbina wyprowadzają pod strażą. 
Osiwiał on jeszcze -więcej i podstarzał się 
bardzo.

Następuje odczytanie skargi kasacyj­
nej. Żelichowski oznajmia, żc zgromadze­
nie nie ma. prawa rozpoznawać wrykroczeń 
procesualoych, a może tylko wyrokować 
o prawidłowości kwaufikacyi prawnej i o 
wymiarze kary.

Passower usiłuje dowieść możliwości 
rozpoznawania i wykroczeń procesualnych, 
iecz prezes przerywa mu.

Passower cichem głosem wypowiada 
niedługą mowę ściśte prawniczą. Wykazu­
je on potrzebę stwierdzenia w danej spra­
wie premedytacyi.

Według aktu oskarżającego Łopuchin | 
usuwał przeszioody stojące na zawadzie wy­
stępnemu stowarzyszeniu.

Sąd jednak tego nie dowiódł, jak 
również nie aewiddł premedytacyi.

— ) o o ( —
Sam orząd miejski. Naczelnik gl&vnego 

zarządu spraw gospodarki miejscowej, Ger- 
bel, oświadczy! w rozmowie posłowi Haru- 
?wwiczowTi, że projekt samorządu miejskiego 
w Królestwie Boiskiem będzde wniesiony do 
Dumy w październiku r. b.

B ra c tw o  p ra w o sła w n e  p rze c !w  w y o d rę ­
bnieniu C h e łm szc zyzn y. „Gios Warszawski- 
donosi, że bractwo prawosławne w 'Zamoś- 
ciu.:’na zebramu swem j osta^ow łł&r-.prote - 
stować przeciwko wyłączeniu Chełmszczyzny 
z Królestwa. .

S tanow isko m in istra  Bilińskiego. Sło­
wianie w wuedeńskiei Radzie państwa do­
magają się dymisyi Bilińskiego.

Pogłoski o ustąpieniu tego ministra 
ciągle się utrzymują.

Biliński oświadcza gotowość podania 
się do dymisyi, iecz tylko wyłącznie z ca­
łym gabinetem.

Czesi a Stapiński. Deputowani czescy 
urządzili owac.ye dla Stupinskifgo. Zapro­
sili go uroczyście do od wiedzenia Pragi. Sta- 
piński przyrzekł przybyć tam wkrótce.

Bank Słowiański. „N. Pr. Presse“ do­
wiaduje się następujących szczegółów o pro­
jektowanym banku słowiańskim. Projekt 
wypracował dyrrktor „Żirnostenska banka“ 
dr. Preis. Bank ten ma mieć na razie ka­
pitał 10,000,000 koron, akcye obejmą banki 
słowiańskie, z pomiędzy których banki cze­
skie już sio zgodziły. Jednakże idzie o to, 
żeby także rosyjskie i inne słowiańskie ban­
ki 'm iały udział. Centralnym dyrektorem 
będzie odpowiednio do siedziby banku 
ezech, innymi dyrektorami będą wybierani 
polacy, rosyanie i południowi słowianie. 
Bank prowadzić będzie korespomłencyę we 
wszystkich językach słowiańskich i przyjmo­
wać weksle wszystkich słowiańskich insty- 
tucyi, pośredniczyć w eksporcie i t. p. 
Wybrano komitet, który ma wdrożyć odpo­
wiednie rokowania z bankami rosyjskimi. 
Rosyjski minister skarbu bardzo życzliwie 
się odnosi do tego projektu, przyjął on d-ra 
Preissa na audyencyi.

Cosarz Wilhelm w  P ozna niu. Cesarz 
Wilhelm przybył w piątek do Poznania i za­
mieszkał na zamku,

A u s try a  a Wiochy. Sensacyę wywołała 
w Rzymie broszura byłego ministra mary- 
nark?. Pisze on o niebezoieczeństwio trój- 
przymierzą dla Włoch. Wobec powiększe­
nia' floty austryackiej autor broszury żąda 
budowy 14 pancerniKów i 18 kontrtorpeao- 
wców włoskich.

t T o I e j j  t r a m y .
(Od korespondentów własnych).

S p ra w a  A. Hillersona.
G rodno.— Na sesyi wileńskiej izby są­

dowej w Grodnie z udziałem przedstawicieli 
stanów rozpatrywano sprawę adw. przys. 
petersburskiej izby sądowej, A. Hillersona, 
pociągniętego do odpowiedzialności sądowej 
za mowę, mianą 7 (20) czerwca 1908 r. w 
sesyi grodzieńskiego sądu okręgowego w 
Białymstoku w sprawie pogromu żydowskie­
go w tern ostatniem mieście w roku 1906 
:v czerwcu. W  sprawie tej Hillerson wystę­
pował w charakterze powoda cywilnego ze 
strony poszkodowanych.

Na sprawę do Grodna stawiło się wie­
lu przedstawicieli sądownictwa i adwokatu­
ry /e  względu na społeczno-prawne znacze­
nie procesu; przybyli nawet przedstawiciele 
adwokatury z Syberyi. Obroną, do której 
rady adwokackie wyznaczyły swych przed- 
slav,ucięli, miał kierować Gruzenberg. Spra­
wa budziła ogromne zainteresowanie, to tei 
sala sądowa była przepełniona.

Następni^, passower mówi o niedozwo- 
leniu obronie prawnej poruszenia kwest.yi 
premedytacyi tutaj jednak prezes przerywa 
obrońcy. Analizują pojęcie „współudziału 
i udziału", Passower na zakończenie uza­
sadnia nieodpowiednie zastośownnie artyku­
łów prawa.

Łopuchin zabierając następnie głos, 
podchodzi do sędziów, oświadczając, że zle 
łyszy. Nigdy nie myślał służyć rewolu- 

cyonistom i czuje się jedynie winnym nie- 
dpchowania tajemnicy. Nie powinien był 
tak postąpić, jak postąpił. Kara zanadto 
ciężka. Łopuchin prosi o rozstrząśnięcie sa­
mej istoty sprawy, jednak prezes nie zga­
dza się na to. Wreszcie oskarżony prosi 

niepowoływanie się na artykuł 102. 
Reineke w suehej mowie wykazuje, że 

prawa zgromadzenia są bardzo ograniczone.
W skardze kasacyjnej przytoczone zo­

stały wykroczenia procesualne, ale te nie 
mogą być rozpoznawane i skargę należy za­
łatwić odmownie.

Po 3 i pół godzinnej naradzie ogłoszo­
ny został wyrok, na mocy którego Łopu­
chin skazany został na osiedlenie. Wyrok 
przedstawiony będzie jefó zatwierdzenia Naj-

^Y adości pońclió-" 
dzi do Łopuchina i całuje go.

W  s p ra w ie  za jśc ia  z M eyendorfem .
Petersburg --Kursują pogłoski, że z po­

wodu skandalu w Dumie, jaki uczyniła 
prawica Meyendorfowi, ten więcej przewo­
dniczyć nie będzie.

Petersiiurp — Opozycya wnosi protest 
przeciw wyjaśnieniom Ohomiakowa, który 
udzielił nagany całej Dumie, podczas gdy 
winną była tylko prawica.

Zniewago wyrządzoną bar. Mayendor- 
fowi, a tem samem całej Dumie, pozosta­
wiono bez zadośćuczynienia. Chomiakow 
w sposób niedostateczny brom powagi 
Dumy.

Przedstawiciele opozyc.yi złożyli Cho- 
miakowowi deklarację, w której proszą o za­
mieszczenie w protokule posiedzenia, że bar. 
Meyendorfa osypali gradom obelg: Marków, 
Zamysiowski, Wiazigin, Ganżulewicz i jesz­
cze inni posłowie. Pod adresem przewodni­
czącego Meyendorfa posypały się takie epi­
tety, jak gałgan, łajdak,'podlec, morda nie­
miecka. Użyto jeszcze innych wyrazów u-
liczrych.  ____

W stenogramach tych wyrayślań nie 
podano, ponieważ w tejże chwili stenogra- 
fistki opuściły salę posiedzeń.

Umiarkowani i nacyonaliści w swych 
zarzutach przeciwko bar. Meyendorfowi po-; 
wiadają: „cała parlamentarna działalność
biskupa Eulogiusza aż nadto wykazała jego 
nadzwyczajną powściągliwość, cierpliwość, 

umiarkowanie w sądach. Mówcy z lewi­
cy systematycznie miotali obelgi na pra­
wosławie, a przewodniczący nie powstrzy­
mywał ich.

W takich warunkach — mówią oni — 
biskup Euiogiusz zmuszony był do oświad­
czenia tego, co powiedział.

Postępowcy odwiedzili Chomiakowa, 
prosząc go o ukaranie winnych wczorajszego 
zajścia.

Chomiakow odpowiedział im, że to po­
winien był uczynić bar. Meyendorf, teraz 
zaś już zapóźno.

Październikówcy wnoszą protest prze­
ciw skandalom, jakie urządza prawica.

W  spra w ie  spotkania m onarchów .
Petersburg.—  „Birż. \Vicd.“ podają ze 

źródeł wiarogodnycb, że inicjatywa spotka­
nia mor archów wyszła z Berlina.

S ytu a c ya  parlam entarna.
Petersburg.— Październikowej twierdzą, 

że pogłoski rozpowszechniane przez posłów 
z prawicy o tem, jakoby stanowisko Cho­
miakowa i Dumy jest zacnwiane, są bez­
podstawne.

Petersburg.—W  kuluarach Dumy góru­
je przekonanie, że walka prawicy przeciw 
staroobrzędowcom pozostanie bez skutku, 
wszystkie szanse zwycięstw-a są po stronie 
Dumy.

P e te rs b u rg .— „Now. Wroni.* oburza się 
z powodu zachowania się br. Meyendor-fa w 
Dumie.

Pismo zaznacza, że, będąc niemcem, 
winien on przestrzegać szczególnej popra­
wności.

Petersburg. — Krupiensti okazał paź- 
dziernikowcom 1'sty Stołypina i Kokowcewa.

w których ci komunikują, iż nie otrzymali 
listy pażdziernikoweów.

Petersburg. — Da. 24 maja odbyła się 
nadzwyczajna narada członków skrajnej pra­
wicy nad daniem odpoiu opozycji na wy 
padek, jeśli ta zechce uczynić zamach na 
podstawy samowładztwa, prawosławia i na­
rodu. ZdecydOY/ano zaprosić dia rozważania 
tej sprawy nacyonalistów umiarkowanych.

P etersburg. —  W tych dniach odbędzie 
się konferencja k.-d o referacie, poświęco­
nym działalności frakeyi k.-d. w Dumie.

M oskwa. — Maklakow w  rozmowie ze 
współpracownikiem pisma „Rui* zaznaczył, 
że występek Pergamenta nie jest udowod­
niony. Jeśli zaś coś niewłaściwego miało 
miejsce, to było to wykroczenie przeciw ety­
ce, a więc sprawa ta podlegała kompetencji 
tylko rady adwmkatów.

P e te rsb u rg .— Komisy a robotnicza uznała 
za pr/żądane przyjęcie wniesionego przez 
k.-d. projektu prawa o najmie,

P etersburg. —  Sesya Dumy zostanie 
zamkmęta najpóźniej dn. 3" czerwca.

P etersburg — Dnia 4 czerwca grupa 
pot-iów z Chomiakowem na czele wyjeżdża 
do Londynu.

Z w ią ze k  w sze c b p a rla m e n ta rn y.
P etersburg. —'Krupienski, Fermor i Sa- 

zonowicz wyrzekli się uczestnictwa w ro­
syjskiej grupie związku wszechparlamen- 
tarnego, ponieważ grupa ta wyrzeKła się 
legalizacyi i porusza sprawy polityki ze­
wnętrznej.

Trzę s ie n ie  ziemi.
P etersburg.— Y^edług informacyi obser- 

watoryum w Puikowie, w pobliżu wysp Fi­
lipińskich nasiąjńło silne trzęsienie ziemi.

Seim finlandzki.
Petersburg.— Z Helsingforsu komuniku­

ją, że po złożeniu adresu Najjaśniejszemu 
Panuj Sejm zamierza prosić o przerwanie 
sesyi do poluwy września.

U rządzenie m uzeum  w ojennego.
P etersburg. —  Podobno ministerstwo 

wojny nosi się z zamiarem wniesienia do 
Dumy projektu prawa o udzielenie 4 milio­
nów rubli na budowę muzeum wrnjny.

Z powyższej sumy półtora miliona ma 
być użyte na nabycie map batalistycznych.

In t f p e la c y a  c zw ią zk o w ca ch ,
P etersburg.— W  kwestyi interpelacji o 

związkowcach przemawiać będą: iv imieniu 
inicjatorów interpełacyi—Makłakow, w obro­
nie członków związku n.-r, —  Marków, Szul- 
gin; o związKowcach syberyjskich —  Kaiau- 
łow, potem zaś rndżemow, Gegeczkori i Bu­
łat.

Możliwe jest, iż w sprawie interpełacyi 
wygłosi mowę Szczegłowitow.

U ro c zys to ś c i połtawskie.

P e te rsburg ,— Posłowie z prawicy postano­
wili, iż pożądanem jest, aby wszyscy członko­
wie frakeyi byli obecni na uroczystościach 
połtawskich.

m O graniczenia dla żyd ó w .
Petersburg. — Komiśya finansowa u- 

chwaiiła przywrócić skasowanie przez ko­
m isję oświaty postanowienm o stosowaniu 
do żydów 10 proc. normy przy przyjmowa­
niu ich do wileńskiej szkoły felczerskiej.

N o w a grupa w  Radzie P a ń stw a .
P e te rsburg  —Utworzyła się z Pichno na 

czele grupa agrarna.
Różne.

P etersburg. — Znany z ostatnich rewe­
lacji o Dubrowmie Prusaków został napad­
nięty przez członków związku n. r. i zmu­
szony był bronić się laską.

(Ud Agencyi Petersburskiej).

D uitił, Państwowa.
Posiedzenie z tinia 24-po maja.

Posiedzenie otwarto o g. 2-ej m 20. 
Przewodniczy Chomiakow

Na początku posiedzenia Chomiakow 
zabiera głos i wygłasza następujące przemó­
wienie: „Wszedłem dziś na tę trybunę z prz-y- 
krein uczuciom. Podczas całego istnienia 
Dumy trzeciego powołania ściany te nie 
były świadkami tak przykrego posiedzenia, 
jak wozorrjsze. Nie ośmielam się wypowia­
dać swego zdania o postępowaniu poszcze­
gólnych jednostek, ani nawet o przewodni­
czącym, nie mogę bowiem sadzić o niem, 
ponieważ nie byłem wczoraj obecny na po­
siedzeniu.

Obowiązany jednakże jestem zwrócić 
się do Dumy z pruśbą, by przypomniała so­
bie, że Duma nadana nam przez Najjaśniej­
szego Pana i oddana krajowi, który nas wy­
brał tutaj, powierzył nam tem drugi naby­
tek, by go zachować czystym i niesplamio- 
nym. Powierzył on nam sprawę ogromnej 
wagi, której powinniśmy strzedz ze świado­
mością naszego honoru i obowiązku. Muszę 
zaznaczyć, że wczoraj wszystko to było za­
pomniane. Panowie! w murach Dumy zelżo 
ny został przewodniczący w sposób okropny, 
nie dozwolony. Panowie, przewodniczący zo 
stali obrani przez was, nie są oni samo­
zwańcami Wiyście im powierzyli ciężki obo­
wiązek i waszym obowiązkiem jest chronić 
od obelg wybranych przez was przewodni­
czących. Nie mają oni możności przeciwdzia­
łania obradom, które ich spotykają z tej lub 
innej strony, dlatego przemawiam do honoru 
każdego z posłów, prosząc o nie zapominanie, 
ze występować przeciwko przewodniczącym 
można dwojakim sposobem: zapomocą pro­
testu piśmiennego lub za pomocą gaiki wy­
borczej. Wówczas odbędą się nowe wybory 
innej drogi do protestu niema.

Wszelkie zaś obelgi, rzucone na prze­
wodniczącego, skierowują się przeciwko te­
mu, kto jest ich sprawcą. Zwracam się więc 
do was panowie i przekonany jestem, że 
smutny ten wypadek rie powtórzy się wię 
cej. Jeśli zaś powtórzy się; to w takim ra­
zie nie miejcie nretensyę wybrani bowiem 
przez wras przewodniczący zmuszeni będą 
zastosować surowe środki, przysługujące im 
na mucy regulaminu. (Okrzyki wr centrum 
i na lewicy „prosimy, prosimy". Długo­
trwałe oklaski w centrum i na lewicy; o- 
krzyki na lew icy  „czyż można odwołyvvrać 
się do honoru prawicy").

Mr  1T G

Na porządku dziennym dalszy ciąg de- 
batów nad projektem prawa o przechodze­
niu z jednego wyznania na drugie.

Duchowny Hanżulewicz wykazuje, że 
przykro jest* słyszeć od przedstawicieli na­
rodu, uważających się za synów kościoła 
prawosławnego, napaści o nietolerancyj- 
ność.

Zdaniem mówcy, daleko racyonalniej 
byłoby, gdyby wryznanio\ve projekty prawa 
były opracowywane nie przez „wybitne u- 
rnysiy", jak mówił br. Meyendorf, lecz przez 
czyste i wierzące serca.

Przytaczając następnie fakty ze swojej 
działalności pasterskiej na Wołyniu, mówca 
uważa, że wynikiem ukazu z d. 17 kwietnia 
była jedynie agitacya sekciarska i fanatyzm 
walczącego katolicyzmu. Wyznaniowe zaś 
projekty prawa, wniesione do Dumy, wobec 
ciemnoty i ustępliwości rosyjskiej ludności 
na kresach, uciskanej pod względem ekono­
micznym przez katolików i sektar.tów, wy­
wołają musowe przechodzenie prawosławnych 
na inne wyznania. Przyjmując ten projekt 
prawa, powiedział mówca na zakończenie, 
uprawnicie na kresach nie wolność sumie­
nia, iecz przemoc.

Kowalenlco 2-gi wykazuje, że rezultatem 
przyjęcia projektu prawa będzie osłabienie, 
prawosławia. Niedopuszczalne jest również, 
zdaniem mówcy, przyznanie wolności zmia­
ny wyznania na drugie wojskowym, podo­
bnież, jak i niepełnoletnim.

Następnie mówca oświadcza, że wnie­
sie poprawkę, by prawo przechodzenia' z je­
dnego wyznania, na dmgie przysługiwało 
tylko osobom, które ukończyły wyższy za­
kład naukowy i na mocy zezwolenia Najja­
śniejszego Pana. (Oklaski na prawicy).

Marków 2-gi oświadcza, że w przemó­
wieniu swc-m będzie się odwoływał nie 
du uczuć, lecz do lozumu państwa rosyj­
skiego. Uprzedza on prz-ytem, że przema­
wiać będzie w swpjem imieniu. Mówca 
wykazuje przedewszystkiem, że ideałem każ­
dego państwa jest jedność narodu zarówno 

krwi, jak i z ducha. D'atego, zdaniem 
tfarkowa, państwo prawosławne powinno dą­
żyć do tego, by cały naród był rosyjski 
z krwi i prawosławny z ducha. Drogą do 
tego jest. według mówcy, zjednoczenie 
wszystkich narodowości w jeden naród, 
zamiana wszystkich religii na jedna religlę 
prawosławną. Co się zaś tyczy obcopłemień- 
ców, naruszających ten ideał państwowy, to 
należy ich tolerować, lecz tolerować, jako 
niepożądaną dia państwa szkodliwa ludność. 
(Uznanie na prawicy, hałas na lewicy).

Ci, którzy żądają zupełnego równou­
prawnienia wszystkich obywateli w pań­
stwie rosyjsIdem, robią dużo złego pań­
stwu. Idea bowiem równouprawnienia 
wszystkich obywateli bez względu na reli- 
gię jest, zdaniem mówcy, ideą niemoralną, 
antypaństwową i szkodliwą. Mówca przy­
znaje, ze jest to egoizm, lecz egoizm zdrowy. 
Istotna sprawiedliwość zaś, zdaniem mówcy, 
jest to; co jest zgodne z prawem. Co się 
zaś tyczy prawa, to prawTo to nie ma zna­
czenia, o ile nie opiera się na sile, (głosy 
na lewicy „racya", śmiech, okrzyki: „A  siła 
ducha wyższa jest od prawa pisanego na 
papierze").

Mówca wykazuje, że pomiędzy tole 
rancyą a odstępstwem leży przepaść.

Mówiono, że projekt prawa upraw­
nia odstępstwo od wiary. Następnie w y­
kazuje, ze państwo może tolerować sia 
bości ludzkie, lecz nie powinno ich upraw­
niać. Mówca naparta następnie na komisję" 
wyznaniową za to, że pod przewodnictwem 
Karautowa odrzuciła, wniosek by zabronione 
było wojskowym zmieniać wiarę. Marków 
uważa, że jest to równoznaczne z udzieie 
niem pozwolenia na złamanie przysięgi i 
zapytuje:

„Cóż się stanie z naszem państwem, 
gdy pp.Karaułowowie przeprowadzą ten okrop­
ny projekt prawa?

Następnie Marków przypomina frazes 
prezesa rady ministrów, który powiedział, 
„naszem zadaniem jest zapalić pochodnię 
wolności sumienia"— i mówi n a  zakończenie: 
„Zapalajcie wasze pochodnie wolności po­
gańskiej, lecz nie palcie naszego domu ro­
syjskiego, domu Najświętszej Maryi P a n n y."

Prezydent oświadcza, że w przemó­
wieniu Markowa było kilka frazesów nie­
zgodnymi z art. 115 regulamum, za które 
wyraża mu naganę.

Kaimenski jako referent oświadcza, że 
prezesem komisyi wyznaniowej nie jest Ka- 
raułow, lecz on sam. W ooec czego ' uważa 
sobie za zaszczyt, że może przyjąć na swój 

chuneic uwagi poczynione pod adresem 
Karaułowa.

Jłodiczew uważa, że jeśli się propagu­
je z trybuny parlamentarnej uczucia niena­
wiści motywując je filozofią grabieżcy, to 
nie zamierza się tworzyć wielkiego dzieła 
narodowego i państwowego lecz, niszczyć 
istnienie narodów państw, które trzyma si,e 
przez szacunek zobopólny pomiędzy obywa­
telami i przez dążność do sprcwicdliwości. 
lOklaski na lewicy).

Na pogardzie dla siły stoi państwo i 
będzio stało państwo rosyjskie, jeśli nie są- 
dzonem mu jest być zniszczonem przez wro­
gów ludzkości, opierających prawo na po­
jęciu siły i którzy sformułowali nam wczo­
raj te swoje pojęcia w godnej ich klasycz­
nej formie i lirycznych wyrazach. (Sykanie 
i świst na lewicy). Lepiojby było, guyby 
nie wzbudzać wspomnień labunków i nie- 
nawiści dla obcopiemieńców i biada temu, 
kto te uczucia roznieca. Niech więc Duma 
unika tego, by się nie stała krzewicielem u- 
czuć nienawiści przez podniecanie waśni 
klasowych i religijnych, które  ̂ płonęry tak 
jasnym płomieniem w przeszłość:.

No zakończenie mówca wykaząje, że 
obowiązkiem Diimy jest Dowiedzieć „dosyć 
gwałtów i nienawiści", niech zapanuje rów­
nouprawnienie i wolność, które w sprawach 
sumienia powinny być bezgraniczne. Duma 
powinna skorzystać z okazji i spełnić uwoj 
Obowiązek względem narodu rosyjskiego. 
Powinna ona zetrzeć głowę żmU, ponieważ 
na niej ciąży odpowiedzialność nietylko 
przed teraźniejszem pokoleniem. Powinna 
ona oczyścić życie rosyjskie i stworzyć jed- 
ność moralną, wobec której głoszona przez 
prawicę siła fizyczna nie ma żadnego zna­
czenia.

O godzinie 4-ej minut 18 ogłoszono 
przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia o g 4-ej 
m. 55 zabiera glos Zacharów I-y  który wy­
kazuje, że przez przyjęcie projektu prawa
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Duma spełni swój obowiązek i wykaże swe 
oddanie dla Najjaśniejszego 1’ana. 

j \iaranlow oświadcza, że wdzięczny jest
Markowowi 2-mu za dobre o nim pojęcie, 
gdyby bowiem projekt ten mógł być nazwa­
ny Karantowskim, to szczyciłby się tem do 
grobowej deski. (Oklaski na lewicy).

Prezydent oświadcza, że wpłynęły pro­
testy przeciwko działalności przewodniczą­
cych na wczorajszem i dzisiejszem posiedze­
niu. Nastepne posiedzenie dzisiaj.

Ilada Pailslwa.
Posiedzenie z dnia 24 maja.

Przewodniczy Akimow. Losuje się na­
zwiska tycn posłów, którzy na mocy art. 18 
ustawy mają ustąpić ze składu Rady Pań­
stwa. Wylosowani zostali: poseł do Rady od 
duchowieństwa zakonnego Arseniusz; od du­
chowieństwa świeckiego—duchowny Butkie­
wicz; od szlachty Suchomliuow, Czemodu- 
row, ks. Golicyn, Andrzejewski, Rebinger 
i Naryszkin; od akademii i od uniwersyte­
tów: Kowalewski i Atanasjew; od handlu 
Krestowski i Muchin; od przemysłu: Łosiew 
i Timiraziew.

Na porządku dziennym[referat komisyi 
finansowej w sprawie preliminarza minister­
stwa marynurki.

Pierwszy referent Dubasow zaznacza, 
że życzenia, wyrażone przez Radę podczas 
rozpatrywania preliminarza w ubiegłym roku, 
zostały już po większej części spełnione przez 
ministerstwo marynarki.

Następnie Rada wyslucnała wyjaśnień 
drugiego referenta Birulown, który oświad­
czył, że co do niektórych punktów komisya 
jest innego zdania, niż Duma, i że prelimi­
narz marynarki obliczony został w kwocie 
o 4,532,017 rb. większej od uchwalonego 
przez Dumę. 'Wszystkie poczynione przez 
komisyę redakoye i zmiany w preliminarzu 
zostały przez Radę przyjęte.

Dubasow wyłuszcza pogląd komisyi na 
kredyty, na budowę nowych statków i na 
reperację starych. Komisya zredukowała te 
kredyty tyilco o 50] tys. rb., gdy tymcza­
sem Duma zredukowała je o 3,400,000 rb., 

i pr/.eznaczuiie na budowę nowych pancerni­
ków.

Preliminarz przyjęty został przez Radę 
stosownie do uchwały Dumy.

Preliminarz wydatków nadzwyczajnych 
ministerstwa wojny przyjęto bez dyskusyi, 
w kwocie, określonej przez Dumę

Następne posiedzenie Rady dn. 2 0 . ma­
ja. Na porządku dziennym, pomiędzy iunemi, 
preliminarz dochodów państwowych na rok 
1909.

P e te rsburg . —  Nadzwyczajny ambasa­
dor w Konstantynopolu, rzeczywisty radca, 
tajny Zinowjew, mianowany został członkiem 
Rady Państwa i otrzymał order śvv. An­
drzeja.

Reskrypt Najwyższy na imię Zinowje- 
wa brzmi:

„Twanie Ałcksiejewiczu! W  r. 1851 
po ukończenia nauk w Łazarewskim insty­
tucie języków wschodnich wstąpił Pan na 
służbę do ministerstwa spraw zagranicznych; 
następnie przydzielony Pan został w r. 18o6 
do misyi rosyjskiej w Teheranie i, prze­
szedłszy rozmaite stopnie służby dyploma­
tycznej na Wschodzie, mianowany Pan zo­
stał w r. 1872 agentem dyplomatycznym i 
konsulem generalnym w zjednoczonych księ­
stwach Mołdawii i Wołoszczyznie.

„Nabyta przez Tana w ciągu 14-tu łat 
służby w Persyi wszechstronna znajomość 
tego kraju oraz wykazane przez Pana od 
najwcześniejszych lat służby dypiometycz- 
nej wyjątkowe zalety umysłu oraz zdolności 
Pana skłoniły świętej pamięci Dziada Mego 
Cesarza Aleksandra JI do powołania Pana 
r. 1876 na odpowiedzialne stanowisko nad-

Z DNA GROBU.
PRZEKŁADY I STRESZCZENIA

KOSTERA,

PO W Y R O K U  Ś MI ERC I .
(WYpomnierat. Ludmiły Wołkenszfejn).

Czyż istotnie siedem lat turmy celho- 
wej, turmy skazanych na ciężkie roboty, lub 
raczej siedem łat absolutnego zamknięcia bez 
wszelkich stosunków zewnętrznych, gdzie 
iedyny łącznik ze światem — to kawał błę­
kitu jus d turemnem podwórzem —  czyż isto­
tnie nie zasłoniły one pierwszego roku ży­
cia za kratą?

Nie!...
Przypominając sobio pierwsze dni nie­

woli, ja i dziś jasno je  sobie przedstawiam 
w postaci przejścia do życia— za grobem...

Wieloletnie przyzwyczajenie miało czas 
zatuszować w mojej samowiedzy życie praw 
dzlwe i tylko chwilami zrywa się we mnie 
paląca żąaza wyrwaniasię na wolność.

Dzisiaj czuwanie i sen mają dla mnie 
treść odwrotną, nie taką, jaką winny mieć 
w rzeczywistości: we śnie widzę siebie w ol­
ną i rzadKO oddaję się wspomnieniom na 

- jawie...
Spróbuję uprzytomnić sobie pierwszą 

epokę poetycznych marzeń niewoli, pierwszy 
rokpow yioku sądowym, mianowicie po wy­
roku, bo spędziłam w więzieniu rok cały 
i — przed sądem.

Ąic to było zupełnie inne ż jv e .
Życie wypełnione swego rodzaju pra­

cą, towarzyszącą badaniom śledczym w ocze­
kiwaniu sądu, życie osobiste, wyrażające się 
spotkaniami i korespondencją z krewnymi, 
życie w, idającego pełnią praw człowieka.

Właściwie ja tylko wtedy czułam się 
obywateką z pełni praw korzystającą, klóra 
otwarcie i legalnie przekonania swroje wy­
powiadać mogła...

Sąd?!...
Chcę rzec świętą!...
Tak... Doczekałam się go nakoniec. 
Pęzed sądem śpiewałam:
„Ty wzejdziesz moja jutrzenko!"
I włożyłam najlepszą bieliznę i ubra­

nie i poniosłam z uczuciem świątecznem 
na .ostatnią arenę mej działalności ostatni
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zwyczajnego ambasadora i ministra-pełne- 
mocuika przy dworze perskim. Wybitne 
zdolności pańskie i rozległe doświadczenie 
dały Panu możność w ciągu 7-letniego po­
zostawania na straży interesów Rosyi w 
Persyi odpowiedzieć zaufaniu, pokładanemu 
w nim przez Najjaśniejszego Mego Dziada, i 
wysoko trzymać sztandar Rosyi w państwie 
Parskiem i w pogranicznych z niem kra­
jach. Będąc mianowany w 1883 r, przez 
niezapomnianego Rodzica Mego na stanowi 
sko naczelnika departamentu azyatyckiego, 
Pan, z wrodzoną mu niesłabnącą energią, 
stanowczością i znajomością tvarunków miej­
scowych, poświęciłeś wszystkie swe siP\ 
spełnieniu otrzymanych wskazówek w spra­
wie jednoczenia i skierowania wschodniej 
polityki Rosyi w duchu wzmocnienia poko­
jowymi i przyjaznych stosunków Rosyi do 
państw wschodnich; żariiwą swą pracą, w 
opracowaniu piojektu urządzenia adminislia- 
cyi kraju Turkestońskiego i w perliakta- 
cyaclt o rozgraniczeniu afgańskiem, które zo 
stały zaszczycone wdzięcznością Monarszą 
byiy zapoczątkowano podstawy ostatecznego 
określenia środkowo-azyatyckiej granicy Ro­
syi z korzyścią dla interesów Rosyi.

„Po opusz.czeniu przez Pana w 1891 r. 
wspomnianego stanowiska i po G-letnim 
pobycie w Sztokholmie w roli nadzwyczaj­
nego ambasadora i ruinistra-polnomocnika 
przy królu szwedzkim i norweskim byłeś 
Pan powołany przeze Mnie na wysotie sta­
nowisko ambasadora rosyjskiego w Konstan­
tynopolu i, pozostając na tem stanowisku 
przeszło lat 11, z niesłabnącą żarliwością 
pracujesz Pa i nad wzmocnieniem oddawna 
nawiązanych stosunków przyjaznych pomię­
dzy Rosyą a państwem oltomańskiem. Dziś, 
uznając za korzystne mianować Pana człon­
kiem Rady Państwa, odczuvram serdeczne 
pragnienie wyrazić Panu Moją szczerą 
wdzięczność za przeszło półwiekową pracę 
Pana, mianuję Pana w dowód Mej szczegól­
nej życzlhvości kawalerem orderu śwr. A n­
drzeja, którego oznaki przy niniejszem są 
załączone.

„Jestem przekonany, że na nowem po­
lu długoletnie doświadczenie Pana i wypró­
bowana miłość dla ojczyzny jeszcze przez 
wiele lat będą służyły dla dobra Rosyi.

„Pozostaję cła Pana niezmiennie ży­
czliwy".

Na oryginale własną ręką Jego Cesar­
skiej Mości skreślono:'

„i wdzięczny MIKOŁAJ“.
„Dan w Oarskiem Sioło dn. 25 maja 

1909 roku“ .
• Audyencya Chom iakow a.

P etersburg. — Prezydent Dumy Pań­
stwowej podczas Najwyżej udzielonej mu 
dn 24 innja andyencyi, która trwała godzinę 
i 20 minut, miał zaszczyt przedstawić Naj­
jaśniejszemu Panu wszechstronne sprawo­
zdanie z działalności Dumy podczas sesyi 
ubiegłej i swoje projekty odnośnie do prac 
Dumy na początku przyszłej sesyi. Następ­
nie Najjaśniejszy Pan raczył zaszczycić pre­
zydenta łaskawemi zapytaniami dotycząccmi 
różnych szczegółów z życia Dumy.

"prezydent zakomunikował "Najjaśniej­
szemu Panu, że z liczby wniesionych ao 
Dumy w ciągu sesyi obecnej G89 projektów 
prawa zwrócono ministrom na skutek ich 
oświadczenia 9; wniesiono przez komisyę 
4<io referatów', dotyczących rządowych pro­
jektów prawa; przyjęto przez Dumę 302 i 
odrzucono 17 projektów prawa; pozostają 
nie rozpatrzone przez ogólne zebranie Du­
my 3 projekty prawa; przygotowane do 
rozpatrzenia 78; rozważane są przez komisyę 
280 projektów prawa.

Prócz tego rozpatrzone są preliminarze 
dochodów i wydatków państwowych. W cią­
gu drugiej sesyi wniesiono przez posłów 
do Dumy 3G wniosków prawodawczych i 34

mój dar, ostatni, który mogłam ofiarować na 
korzyść ludzkości.

Teu dar był ostatnim łącznikiem, który 
mię wiązał ze wszystkiem, co kochałam na 
wolności.

Pragnęłam zdobyć dobrą pamięć u sy­
na i wszystkich blizkich i być może wszy­
stkich tych ludzi, którzy współczuli moim 
przekonaniom..,

Miało być uyiko pięć krótkich dni tego 
święta — sądu, spotykania krewnych i to 
warzyszy, ale dni takich pięknych!

I oto finał ..
Ciemny, słotny petersburski wieczór 

wrześniowy.
Kareta napełniona — konwojem...
Ostatni dzień smutno mnie żegna, przy 

blasku latarni brudne, zasnute mgłą, ulice 
zrledwie migają się przedemną. Oto zaku­
tane od stóp do głowy figury przechodniów, 
budynki...

Oficer konwojowy i żandarmi z pod oka 
spoglądają na mu e...

Oficer z masą pierścionków na palcach,' 
usiłując zachować pewność siebie, zapytał 
mnie -o coś, lecz nagłe i on zrozumiał, że w 
tej chwali, bezpośrednio po odczytaniu wy­
roku śmierci, nie czas na rozmowy, zadowolił 
się więc moją krótką odpowiedzią* i zamilkł...

Oto i Newa...
Znajome ściany twierdzy bardziej pc- 

nuro, niż zwykle, zarysowały się w ciem­
ności... >

Wszystko miało wygląd znamiennie po­
nury.

Zwłaszcza placyk wśród murów we­
wnętrznych twierdzy tonął w szczególnym 
mroku...

Czy nie tu będą spełniać nad nimi 
wyrok? A może i nudemną?... Kiedy?... ju­
tro?... pojutrze?...

Przedsień więzienia wypełnia dziesiątek 
lub dwa żołnierzy...

Znajomy nadzorca...
Był ongi uprzedzająco grzeczny, witał 

zawsze jakimkolwiekbądź frazesem, ale teraz 
spotyka mnie tem grobowem miłczeniem, 
jakie oanuje dokoła.

Tylko nieunikniony akompaniament 
ostróg i oręża, oraz milczący znak czekającej 
przy drzwiach straży...

I oni również w milczeniu prowadzą 
do miejsca zawczasu wskazanego.

M  skończony koiyia:z zaledwie oświe­
tlony... kiokoru towarzyszy echo.

Skręciliśmy ao pustej celi.
Tylko mała lampka na stolo i nieru­

choma postać więziennej służącej, która w 
ręku trzyma coś szaro-brudnego i więcej

I  E N N i K K I  J O

inlerpelacyc. Trzy interpelacje uznano za 
nagłe, trzy przyjęto i trzy odrzucono. Je­
dna inicrpelacya została "wycofania przez jej 
inieyulorów,

Pozostaje do rozpatrzenia: 40 interpe- 
lacyi, w tej liczbie 12 wniesionych podczas 
pierwszej sesyi i 28 w ciągu drugiej sesyi 
Dumy. W ciągu drugiej £sesvi odbyło się 
117 posiedzeń Dumy.

Petersburg. — Z powodu dnia urodzin 
Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teodorówny 
ageneya petersburska otrzymała z wielu 
miast państwa telegramy o uroczystych na­
bożeństwach i rewiach wojsk. t

W różnych miastach gubernatorowie 
i naczełn.cji miast złagodzili, lub skasowali 
kary różnym osooom, skazanym w drodze 
administracyjnej za wykroczenia przeciw 
przepisom obowiązującym.

Petersburg — Petersburg znów został 
ogłoszony za zagrożony przez cholerę.

Odesa — Przybył tu tej kaiolikos Iz- 
mirlan. W porcie oczekiwały na jego przy­
bycie dełegacye od duchowieństwa ormiań­
skiego i przedstawiciele władz.

P etersburg. — Dnia 25 maja ogłoszony 
został ukaz o mianowaniu wice-ministra 
spraw zagranicznych ocnmistrza Czaryko- 
wa — ambasadorem w Konstantynopolu.

Kazań.— Podczas olbrzymiego pożaru na 
siacy! towarowej moskiewsko-kazańskiej k. 
ż. stało się pastwą płomieni 100 wagonów. 
Straty wynoszą pół miliona rb.

Szawle. — Dn. 24 maja w miasteczku 
Janiszkach spłonęło około 35 domów, prze­
ważnie niezaasekurowftnych. Przyczyny po­
żaru nie wyjaśniono. Straty wynoszą 120,000 
rubli.

U fa.— Otwarty został zjazd przeustawi- 
cieli towarzystwa drobnego - kredytu w gu- 
bernii.

Odesa. — Katolikos wszystkich ormian 
Izmirliem wyjechał do Petersburga. .

O d e s a — Oduano j>od sąd wojenny człon­
ków centralnego komitetu studenckiego, któ­
ry funkeyonował od 1905 r.

PetersDurg —  Dn. 24 maja na szosie 
Wołchońskiej odbył się wyścig samochodów 
w ooecności Najjaśniejszych Państwa.

Ustanowiono rekord: wiorsta—so1/^ se­
kundy.

P etersburg. — W  stolicy w ciąga osta­
tniej doby zachorowało na cholerę 7 osób, 
umarło 4. W szpitalach jest obecnie 2u 
osób chorych na cholerę.

N o w o cze rk a sk . — W osadzie MicLaj- 
łówco zabito strażnika.

Z  T u r c y i.
Saloniki. —  W  A lb a n ii a re szto w a n ia

trwają w dalszym ciągu. Codziennie zwożą 
tutaj więźniów, a następnie odstawiają ich 
do Konstantynopola. Ludność dobrowolnie 
oddaje broń; tylko mieszkańcy miasta Go- 
ricy odmówili wydan.a jej. Z togo to po­
wodu Dżewad-basza wyrusży ńa nich z woj­
skiem. Szczepy malsorskie w okolicach. Di- 
bry w odpowiedzi na wezwanie złożenia 
broni utworzyli 17 band, Prawdopoaobnie 
P”zyjdzie do starcia, jeżeli Dżewed-basza 
wyruszy ze swenń Wojskami. Kluby kon­
stantynopolitańskie wręczyły centralnemu ko­
mitetowi młodotureckiemu wyczerpujący 
memoryał o położeniu spraw w Macedonii. 
Wskutek przemęczenia żołnierzy podczas 
ostatnich zajść, cofnięto rozkaz o gotowości 
mobilizacyjnej trzeciego korpusu. Jak do­
tąd, powołani zostali rezerwiści czwartęgc 
korpusu.

K onstan tynop ol. — Parlament turscii. 
Wniesiony został projekt prawa o zarządzie 
Arabią. Parlament wysłuchał kilka interpe- 
laęyi do ministrów; między niemi interpe-' 
lacyę o opóźnieniu wydania wskutek nieu­
rodzaju w Anatolii stu tysięcy funtów na 
zasiewy. Minister skarbu oznajmił, iż pie-

ruchem. niż słtwem, mówi do mnie, abym 
zdjęła moje ubranie świąteczne.

— To nałożycie...
Podaje mi szary chałat skazanych z 

żółtym pasem na plecach i grubą bieliznę.
Rozpoczyna się ruwir.ya nietylko ubra­

nia i bielizny, ale i uszów, ust... Rozple­
ciono i obszukano włosy... I nienacząc na tc 
skrzętne poszukiwanie, udało mi się przecho­
wać małą pamiątkę, którą później odebrano 
odemnie.

Do rewizyi zresztą w czasie rocznego 
więziertia śledczego jam już przywykła.

Nałożono bieliznę, która jest nowe, nie 
myta i rżnie, jak chłodnym piaskiem. Na­
rzucono chałat A wszystko te służąca czy­
niła spiesząc, rada będąc cc prędzej się wyz­
być tępo-dokuczliwego towarzystwa.

Otworzyła wreszcie drzwi, przy których 
czekała straż. -

Niektórzy z nich składali mi milczące 
znaki swego współczucia jeszcze przed są­
dem. Naiomiaśt dziś, idąc ze mną w ual- 
szyin ciągu, wpatrywali się Jeno przeciągle 
litośnym wzrokiem w  mój nowy kostium.

Gdyśmy wchodzili na schody, jeden 
z nich zrobił ruch, jak gdyby chciał mnie 
podtrzymać, bo plątałam się w newym dłu­
gim cnałacie, szerekiem, trzewiki z nóg mi 
przy wchodzeniu na stopnie spadały, a od 
wysiłku powstrzymania chałatu i trzewików 
rozpuszczons włosy, .zsuwając się ustawicz­
nie, zasłaniały mi oczy.

Tak doszliśmy do drzwi mojej starej 
celi, leżącej na górnem piętrze i oświetlonej 
także lampką — i oto drzwi za mną sio za­
warły i zamek zazgrzytał...

Znajome ściany odrazu podziałały na 
mnie uspakajająco.

Prawda, nie było już moich książek 
na stole, nie było ani jednego przedmiotu 
do użytku domowego, które zostawiłam tutaj 
zaledwie przed pięcioma dniami, gdy wie­
ziono mnie dc sądu.

Nawet pościel zmienioną była do nie- 
poznania: zamiast wcale przyzwoitego sien 
nika i poduszki z pierza leżał teraz podziu­
rawiony worek ze słomą, przykryty orudną 
kołdrą.

Czuć się dawał powiew nowego, ka- 
torżnego życia...

Zawsze jednakże były to znajome ścia­
ny, Ltóre mi przypominały wszysito to, do 
czego przygotowywałam się w ciągu roku.

Pomyślałam sobip;
„Przecież me stało się nic nieoczeki­

wanego. Oto jestem w domu i będę się 
tak czuła, jak gdyby nic nie byłoK.

S K I

niądze te wydano w maju. Parlament uznał 
odpowiedź ministra za zadawalającą.

K o n sta n tyn o p o l.— Porta wysyła do Per 
syi kilka oddziałów dla obrony konsulatów 
tureckich.

K onsta n tyn o p o l.—Kwestya kolei wscho­
dnich została ostatecznie załatwiona.

Te h e ra n .— W  Karwinie następuje uspo­
kojenie. Rozpoczęto ewakuację odozinłów na- 
cyonalistów z Karwinu do Rusztu.

Kaukazczycy porzucają Gdian.
Londyn. — Do agencji Reutera komu­

nikują z dnia 24 maja z Buszyru, co nastę- 
nujc „Oddział tangistańczyków znowu pró­
buje wtargnąć do Buszyru. Działają oni 
bez wątpienia pod kierunkiem Saida Morteza, 
który pozostaje dotychczas na wolności. 
W okolicy miały miejsce poważne starcia 
tangistańczyków ze stronnikami Darij-Beggi. 
Komunikują, że Darij-Leggi organizuje od­
działy w celu ukaiania tangistańczyków 
prócz tego postanowił on uniemożliwić raz 
na zawsze działalność Said-Marteza, obec­
ność którego stule grozi miastu".

Wiedeń. — Ustanowiono urzędowo, że 
podczas wybuchu w Podgórzu z wojskowych 
nie ucierpiał nikt. Zranionych jest kilku 
osób prywatnych. Jeden skład zniszczony 
całkowicie, drug! zburzony, uszkodzonych 
jest kitka sklepuw; zawartość ich pozostała 
nietknięta

Wiedeń- — Komisya turecka, która raa 
się zająć powiadomieniem mocarstw o wstą­
pieniu na tron Mahometa V, wyjechała do 
Petersburga.

Londyn. — Wydana została uczta na 
cześć delegatów konferencji do spraw pra­
sy bryiańsKiej. Lord Rosbery Avygłosił mo­
wę Mówiąc o proponowanej wizycie dele­
gatów w Spithead oznajmił, że obaczą tam 
coś, czego nie można porównać z niezem 
w świecie — potężną, ale niedostatecznie 
jeszcze silną armauę, któ^ą, zdanieji jego, le­
piej byłouy zużytkować dla cemw pokojo­
wych, a nie dla celów wojny. Dalej mów­
ca powiedział, że może i naaal bnuować 
będą „Dreadnought’y “ , dopóki znajdzie się 
chuć jeden szyling na ich budowę i choć 
jeden człowiek zdatny do załogi okrętowej. 
Lord Rosbery prosił delegatów, aby poinfor­
mowali mieszkańców kolonii, jak Europa 
jest uzbrojona od gtów do stóp i pod jak 
wielką presyą znajduje się ta niewielke wy­
spa. Mówca nie pamięta podobnej sytuacyi 
w Europie, tak pod wieloma względami po­
kojowej a zarazem pod innymi względami 
zagrażającej wielkiem niebezpieczeństwem. 
Pomimo braku jakiejkolwiek kwestyi, wio­
dącej zazwyczaj do wojny, niedobrą ozna­
ką są nadzwyczajne uzbrojenia, nieznane 
dotąd w historyi świata. Rosbery żywi 
przekonanie, że Anglia potrafi odeprzeć za­
czepkę dwóch jakichkolwiek sprzymierzo­
nych państw. -Jednak z przykrem uczuciem 
patrzy na szybki wzrost lot. Mówca wyra­
ża obawę, aby w rezultacie te zbrojenia nie 
spowodowały w Europie powrotu do czasów' 
barbarzyńskich.

P a ry ż. — Bułgarski agent dyplomatyczny 
d r  Stanczow dńia 23 lttuja wręczył, jaka 
nadzwyczajny ambasador Bułgaryi w Pary­
żu, listy wierzytelne prezydentowi Pallióres. 
W przemowie swej do PallióresM Smnezow 
oznajmił, że król Ferdynand i jego naród 
umieją cenić przyjaźń Francyi, która wpJy- 
wami swymi na państwa europejskie i swy­
mi serdecznym' stosunkami względem Buł­
garyi przyczyniła się do uznania nowego 
Lrółestw'a. Fallićres odpowiedział, że Fran- 
cya żywi sympatye dla każdej sprawy cywi­
lizacyjnej, którą król Ferdynand zapoczątku­
je przez swą mądrą politykę i w  przeświad­
czeniu swyci? nowych obowiązków'.

K ra k ó w . — W  składzie pocisków ar­
matnich- na Poogórzu wskutek uderzenia 
piorunu nastąpił wybuch. Jeden z żomie-

Na wieży' wybiia godzina dziewiąta. W 
twderdzy o tym czasie zacichał wogóle 
wszelki ruch, towarzyszący rozdawnictwu je­
dzenia i t. d.

Zaczęłam chodzić powoli...
Nie bacząc jednakże na mocne posta­

nowienie „być w domu“, nie poprawiłam 
ani plączącego się ehałaiu, ani rozpuszczo­
nych i splątanych wdosów.

A wtem, przechodząc kilka razy koło 
drzwi, zauważyłam, żo zasłona w jego okien­
ku ciągłe się pudejmuje i szybko opuszcza 
przy mojem zDliżeniu.

Było to oznaką, że stróż więzienny ba 
cznie i pokryjomu mnie śledzi, nie chcąc 
jednocześnie być natrętnym.

Ten wzrok współczuiący—a byłam tego 
pewną— znowu moje nerwy w najwyższym 
stopniu podniecił.

Gdyby był aroganckim, wzmocniłabym 
się dumną niechęcią uzewnętrznienia mych 
cierpień, ale był to napewno wzrok współ­
czucia. Dyżurujący tak smutno patrzył na 
mnie na schodach i teraz nie chce być na­
rzucającym się stróżem, co, jak wiedziałam 
z doświadczenia, zupełnie było w jego niucy, 
lecz usiłuje, abym go nie zauważyła.

O włos żem się nie rozpłakała.
Zaczęłam więc szybko chodzić, nie 

patrząd Da drzwi, i to pomogło. Uspokoiłam 
się powoli.

< Nie umiem określić mojego ówczesne­
go nastroju.

. Rrzejnknie szmat jednej myśli,, to znów 
innej, jak gdyby mózg pełnił jakiś swój obo­
wiązek i >nie zgadzał się zostawić mnie w 
spokoju. W końcu jednakże fizyczne zmę­
czenie i cały ten stan bezsensowny talr mnie 
zmogły, te- machinalnie położyłam się na 
łóżku.

Ale... co to?...
Sen?...
Zmora?...
Uczułam nagle, ż« ktoś dotyka mo­

jej giowy... Więc, krzyknąwszy, zbudziłam 
się...

Istotnie, zgiąwezy się nad łóżkiem, stoi 
nademną z lampką w ręku znany mi, po­
nury, wychudły jak szkielet, służący, zawsze 
chory i zły...

— Czego chcecie?...
Po jego twarzy przemknął nieprzyjem­

ny uśmiech.
— A trzoba wszak wiedzieć, czy je­

steście tu... Nie widać.
Milcząc, odwróciłam s ię ..
Muszę zaś dodać, że była to zwykła 

o świcie wizytacya kilku służących dla u-

rzy zabity, drugi raniony. Wybuch wyrządził 
wielkie straty. Wiele włościańskich chat 
uległo zniszczeniu. Trzynastu ludzi ranio­
nych. Również uszkodzone zostały: dwo­
rzec na Podgórzu i kilka pociągów. Z okien 
wyleciało tysiące szyb. Detonacje powta­
rzają się wciąż jeszcze.

Havro. — Ukończył się strajk maryna­
rzy regestrowych ze statków piywatnych. 
Komunikacya statkami odbywa się bez prze­
szkód.

Wiedeń. — Dn. 25 maja został uroczyście 
otwarty G kongres., działaczy asekuracyj­
nych.

Wiedeń.— O g. 9 zrana przyjechał tu z 
Fiumie incognito król Ferdynand.

Haga — W świątyni Wilhelma odoył się 
chrzest księżniczki norweskiej Julianny. 
Ceremonii dokonano w obecności królowej 
Wilhelminy, księcia Henryka niderlandz­
kiego, niderlandzkiej królowej—wdowy, wiel­
kiej księżniczki Meklenburg-Schwerin, ks. 
Jana-Alberta Meklenborskiego i regenta 
brunświokiego.

Tłum owacyjnie witał po drodze królo­
wą, księcia i nowonarodzoną księżniczkę.

Berlin. — „N. D. Ailg. Ztg." pisze 
w swym przeglądzie tygodniowym: „Sam 
fakt zaproszenia przez Cesarza Mikołaja na­
szego cesarza zaniepokoił przeciwników Nie­
miec. Ci ostatni usiłują w prasie zagrani­
cznej w sposób przewrotny t ómaczyć powo­
dy zaproszenia, jukoteż i ewentualne jego 
skutki. Inicjatywa zjazdu monarchów nie 
wyszła od Niemiec, biędną jest też rzeczą 
przypisywać jej jakieś machinacje, połąezO' 
ue 7, krzywdą trój przy mierzą. Jednak przy 
odrobinie dobrych chęci zrozumiałem jest, 
że Rosya bez uszczerbku dla związku z i: ran- 
cyą i porozumienia z Anglią chce zacno- 
wać tak, jak tego wymagają jej interesy, 
swobodę w stosunkach z państwem niemlec- 
kiem i wogóle zo środkowo-enropejską gru­
pą mocarstw. Rozczarowania z tego powodu 
mogą doznać jedynie ci, którzy oczekują, że 
politykę rosyjską można skierować na drogę 
poważnych nieporozumień z obu sąsiodniemi 
państwami. Celu tego nie udało się, ani 
prawdopodobnie nie uda się, osiągnąć. Dła 
nas zjazd Monarchów, wynikający jedywe 
z chęci życzliwej wymiany zdań, nie ozna­
cza zmiany polityki europejskiej w je j zasa­
dniczych zarysach; oznacza tylko, że obaj 
Monarchowie pragną zachować dobre osobi­
ste stosunki i wpłynąć na zgodę ubu państw 
tak, jak to było i przedtem, ;

Gdańsk.— W dokach Scł.ichau pomyśl­
nie sDUszczono na mo^ze parostatek floty 
ochotniczej „Pohawa“.

Berlin.— W parlamencie Rzeszy odbyło się 
ofieyalne povritanie członków parlamentu 
angielskiego i przywódcoay robotnikow.

Powualuą mowę wygłosili w j*ęzyku an- 
g.elsnm  sekretarz1 stanu ministerstwa 
spraw wewnętrznych Betman-Hołweg, a w 
imieniu prezydenta parlamentu— wiceprezy­
dent Kempf.

K o nstan tyno p o l — Rozruchy w Arcbii 
wzmagają się. Władza żąda nowych posił­
ków wojennych; Byiy szeryf "Mekki ̂  Ali*'...
basza, którego tu wezwano, uciekł do Egi­
ptu gdzie są skoncentrowani kieiownicy 
rozruchów.

Ogłoszone zostały czasowe przepisy o 
przyjmowaniu chrześcian do armii jcko  
ocnotników.

Paryż. — W „Matin" i „Humanitć“ 
podano tekst przysłanego przez Sattar-chu- 
na protestu telegraficznego przeeiw inier- 
wcncyi rosyjskiej w sprawy wewnętrzne 
Persyi.

„Echo de Paris*, „Figaro* i „Petit Pa- 
risieii" omawiająjeanocześuie kwestyę miano­
wania Bompard a i Czarykowa, jako dąże­
nie Rosyi I Francyi do przeprowadzenia 
zgodnej połuyki w Konstantynopolu.

przątnięcia kubła, ale dawniej nie pod­
chodzili on: nigdy do mojej pościeli.

Znaczy i to Archodzi w zakres nowego 
stanu izeczy... pomyślałam sobie.

Służący wyszedł...
Leżałam bez ruchu. W małym okien­

ku pod sufitem błyszczał słaby blask po­
chmurnego poranku, a w głowie moj-ąj po­
częła leniwie pełzać myśl:

— Co będzie dzisiaj?... Kiedy ogłoszą 
wyrok ostateczny?

Wyroku śmierci nie wyKonają... to jost 
pewne...

Chociaż V Avyroku sąd zupełnie o- 
twarcie wykazał swą wszechmoc, a zawsze 
jednak kary śmierci na kobiecie nie w yko­
nają... zAiłaszcza na kobiecie zasądzonej na 
mocy poglądu osobistego.

A  jeżeli?!.,.
Czy zobaczę syna i matkę?...
Wczoraj, wyjeżdżając z Avięzienia śled­

czego, otrzymałam depeszę, że jadą... Ale 
spóźnili się do sądu, gdzie na widzenie się 
pozwalano bez przeszkód.

Prokurator zapeAvniał— prawda, z ogrom­
nym patosem — że poda się do dymisyi, 
jeżeli nie pozwolą mi zobaczyć się z rodziną 
po ukończonych rozprawach sądowych.

Bodajby raz jeszcze zobaczyć—utrwalić 
av duszy obraz maleńkiego syna skazanej 
matki i pocieszyć matkę— moją własną...

Te myśli wyrwały'mnie z bezruenu...
A gdym się podniosła i zauważyła 

w okienku drzwi oko żanaarma, postarałam 
się spiesznie doprowadzić sienie do zewnę­
trznego i wewnętrznego porządku.

Wkrótce z oddali nadbiegł ku mnie 
siak otwierających się i zamykających o- 
kienek.

OtAvorzylo się moje, a podano mi przez 
nie kubek ukrapu, kawał czarn igo ehleba 
i ręcznik.

Poprosiłam o grzeoień i mydło...
Odpowiedziano mi:
— Niema...
— Mam w rzeczach moich.
— Mybyśmy chętnie — odparł starszy 

dozorca —  ale uczynić tego bezpozwołenia 
nie możemy.

— Proszę zapytać nadzorcy...
(D. c. n.).

REDAKTORZY i WIDAyYCY 
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rozpoczął już C Z Y y R R T Y  swego istnienia.
M iniony okres był próbą ogn iow ą potrzeby i u żyteczności „D ZIEN N IKA KIJOWSKTEGO", z próby tej w y ­

szedł on zw ycięsko.
Stale zw iększa jąca  się liczba prenum eratorów , czyteln ików  i przy jació ł n aszego  p ism a daje nam  dow ód, że 

dobrą sz liśm y drogą, .ż hasła, które nam  przyśw iecały ', są hasłam i ogrom nej w iększości n aszego  społeczeństw a.
T ym  hasiotn nadal w ierni zostaniem y!
Staraniem  naszem  będzie udoskonalić tech n iczn ą  stronę w ydaw n ictw a, w zbog acić  je g o  treść, rozszerza jąc 

o  ile  m ożności, d zia ł literack i w  „Dzienniku K ijow sk im ".
Rów nież spec.yalnie zw rócon ą  będzie uw aga na kw ostye sp o łe c z n e  i ek on om iczn e .
„Dziennik k ijo w sk i" zapew nił sob ie  w spółp racow nictw o w ybitnych  sił pu b licystyczn ych  i literackich .
W arunki prenum eraty, oznaczone w  nagłów ku  pism a, pozosta ją  bez zm iany.

„Dziennik Kijowsk: 4 uzyskał dla swycli prenumeratorów zniżką 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

Bibliotekę Dzieł Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów - Dziennika Kijow­

skiego^ wynosić będzie z przesyłką pocztową:

Garnitury parowe
L Case

d u  m ł o c k i  i o r k i

Loko m obil k, sa m o ch o d y , m łoear-
nie z sam opodaw aczem  snopów , auto­
m atyczną w aga. w entylatorem  do słom y

oszczędność G O 1!,, r o p n i k a
Maszyny żniwne

Mac' Cormicka

~*S**

O ryginalne c z ę ś c i z a p a so w e . 
S zp a g a t m an ilsk i.

P r70C łm n flT  R odzim y unikać naby- 
r iL C o llU y U i w an iaczęści.zapasow ych  
kra jow ego w yrobu . Tani nabytek dro­

gim  się okaże podczas żniw a.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów v K re szcza tih  25.

Zarząd dó&r „Buczam na”
ma do wydzierżawienia

n o n o -zb u d o w a n a

P o s z u k u j ę  n a  w y ja z d
studenta luo eksterna dla przygotow an ia  
2-ch m alców  do kiasy 1-ej W y n a grod ze ­
ni! roczn ie 200 rb: j koszty  podróży. Fun- 

| duk lejow ska 54 m. ó  od 10 — 2-ej

K ucharz poszukuje posady; zna gru nto­
w nie polską, francuską i rosy jsk ą  kuchnię. 
P rzygot/k on serw y , posiada sw iad. M .-W ło­
dzim ierska Nr 70 m. 18, d laS . O. 12331-2

gospodarczą  od 1 listopada 1909 r. Tam  
że do sprzedania dw unasto-konna m aszyna 
parow a z ca łym  garniturem  i m łocarn ią do 
koniczyny. B liższe szczeg ó ły  loco: poczta  

G oszcza, gubernia w ołyńska.} 11897-24

M T  C d fa iiie  Krym skie T S I
Szydło „ 1C I Ł ”

Fabryki F.J. n .^ r c z e n k o  w  Sew astopolu. 
N a jlepszy  ,'srodek od chorób naskórnych 

i jako m ydło toa letow e.
s p u i e b u  t  s z F D Z i E .

H urtowa sprzedaż w  Jurotacie, R epre­
zentant na P. Z. kraj J. A. Bejcekowicjc. 
Hotel R o»ya. 4 -1 1 9 5 1 -4

Zakopane.
P e n sjo n a t „Obrochtózuka" Z ofii i 

.M aryi L eśn iew lczów ien , ul. Chalubiń- 
! sk iego. P olecam y pokoje słoneczne na se- 
I zon letni i zim ow y. Położeńie"urocze wśrud 
; lasu. W idoki na góry. Sm aczna i zdro- 
’ w a  kuchnia. W zorow a  usługa. Fortepian 
na m iejscu . Ceny przystępne. 12222—4

Do sprzedania sz c z e n ia k  (seter 1 rok) 
za 15 rb. N estorow ska 7 ra. 1 od 5 — G.

1 2 35 3 -1

G o r - s i i E d n y
z dobrem i św iadectw am i poszuk u je  posa ­
dy. Adres: M łynów  gub. w ołyńskiej Fr. 
B rzozow . 12350—1

korepetytor praktycz- 
X  U l i  Z i t / U l l y  ny na lato, a  ja k  o k a ­
że się kom pletn ie odpow iedni to" na cały 
rok. P ensya 25 rb. m iesięczn ie. Szpoła 
kijow ska Ókulicz. 12307— 1

16— U 9 9 1 -8

W opraw iet
Rocznie zam iast lt> rb. 
P ółroczn ie  „ 9 „
K wartalnie „ 4 „ 50 k.

B ez opraw y!
R oczn ie  zam iast 12 rb. — 10 rb. 50 k. 
P ółroczn ie  „ 0 „ — 5 „ 25 „
K w artalnie _ 3 _ — 2 „  G5 „

Drukarnia polska

W  w yższym  gatunku

M l ^ d l a  k w i a t o w e
fa b ry k i ch em iczn ej' 12022—5

A l b e r t a , z e j d l a
Ilc lio trop —25 kop., K onw alio—25 kop., Jaś­
min (n ow ość)—30 kop.. P ersk i bez— 20 k„ 
T r ó fl . '—30 kop., Czerem cho 20 kop. Skład 
w  aptece w prost Ratusza, a także w in. ap­
te k .' skład a p tecz .w K ijow ie in a p row in cy i.

E g zy stu ją ca  od 1360 roku

£9

Z a o p a trzo n a  w n a jn o w sze  czcion k i i 

orn am en ty  o r a z  sp e c y a in c  m aszyn y .

I z  K [ u c : = r i v 1 e r o \ J x & C i ; £
W a r s z a w a -  M arszałkow ska 'ir- I0Ł

IlUfielhl Wynor, — Cony n izk ic !!
Na żądanie cenniki w ysy ła m y  bezpłatnie.

1 0 -1 1 9 8 7 -4

R n c n n r i  poszuku je m iejsca, gruntów . 
, U o o |j U U . znaj. w iojsjcr& osood. p im a ń . 
i ul. P lacow a ja  d. R ach lick iej, T. P. 12161-7

Praw­
dziwe Pigułki Morisona
są najlepszym  na całym  św iecio  znanym  
środkiem  dom ow ym . D o nabycia  w  apte­
kach i drogueryach , gdzie dostać m ożna 

dokładny opis ich 'stosow an ia  
Kolegium zd ro w ia  W ielkiej B ryta n ii, Lo n a yn , Fu - 

ston Road 33. 10028 —5
Składy główne: P o łu d n io w o -R o s yjsk ie  T o w . 

FariiiaCfcutyc zn e  I A. T re p te  w  K ijow ie .

x Woda Koloiiska jj

A SIU iS-ka.
m

Lubień ajsilniejsze wody 
siarozane 

w Europie.
W  ty r .i r o k u  t w p ^ o w a d z o n o  j a k o  n o w o ś ć  k ą p i e l e  w  ś w i e ­

t l e  e l e k t p y c z n e m .  S E Z O N  OD I i - g o  M A JA .
W  Lubieniu leczy  się ze znakom itym  skutkiem : reum atyzm  we. w szystk ich  odm ia­
nach i naw et nu jw ięcej zastarzałe form y g ich t, isch ias, w szelk ie  neuraigm  i pora­
żenia, w szelk ie  w ysięki i zgrubien ia  po złam aniach  i zw ichn ięciach , jakoteż pozo ­
sta łych  po zapalen iach  staw ów , lu bok ostn ej. a zw łaszcza  na tle gruźlicznem , w sze l­

kie ch oroby  skórne, szczególn ie  łu szczyce , ch oroby  kobiece  i zatrucia  rtęciowi-. 
W  Lubieniu  w yda je  się kąpiele: siarczano, siarczanu z CO,,, borow in ow e Kąpiele 
z C 03 a la Nąuheim , w  tym  roku ja k o  n ow ość K ąpiele w św ie tle  eDektrycw- 
nem . M ieszkania na sposób  zagran icznych } z pościeią , z obsłu gą  i św iatłem  eiek- 
trycznem  ju ż  od kor. 1.46 dzienn ic. K ąpielo po kor. 1.40, *1.80 i 2, dla biednych  po 80 łi. 
Łazienki, centra lno ogrzew an ie, pokoje zaopatrzone piecam i, m ieszkania i par„ e le k ­

tryczn ie  ośw ietlon e. 5— 12250—3
S tacya  kolejow a, urząd pocztow y  i te legra ficzn y , m iędzym iastow y  telefon , apteka 
w m iejscu . D w óch  lekarzy: Z akładow y lekarz dr. Ignacy  M azanek i w olnopraktyku jący 

dr. Roim m  K lęsk. W szelk ich  ob jaśn ień  udziela odw rotną pocztą
ZARZĄD KĄPIELOWY.
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O d 2 7  m a ja  i*, b .
w M AGAZYNIE

OLE) ENGLAND“
KLIMOWICZ

K re szc za tik  31

będzie się odbyw ała  sprzedaż w szystk ich  tow arów , 
pozosta łych  po sezonie.

Maszyny krajowe
do w yrobu H 2 7 8 -4

S U P E R F O S F A T , T H O M A Ś Ć W K A  i in n e  n a w o z y .
W yłączna R ep rezen ta cy a : Dom Handlow y

NIECZUłA WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI, P u s z k i ń s l  a  ' I.

P ie rw sza  w k raju  p ołu d n iow o-zach od n im  p olsk a  fab ryk a

W yrobów kamieniarskich i metalcwycń
B a jkow a  góra 4  
obok cm entarza.

K aplice, pom niki, grobow ce, tablice pam iątkow o. Labrador i gTanit w łasnych  kam ie-
M ii JAKUBOWSKICH, fijiw
ni k i, grobow ce, tablice pam iątkow e. Labrador i g .a n it  

liiolom ów . M armury Jcąrrar. i uralskie. F igury z bronzu, cyn y  i p iaskow ców . Og­
rodzenia i krzyże artystyczn ie kute. Ceny od n a jp rzy stę p n ie jszy ®  i na raty.

n  ' P i -  4

S ZKOŁA KROJU, SZYCIA i PRACOWNIA SUKIEN 11852— 11

T. Bączkowskiej
o ł l l ł J l p ł i l  i pruwadzi się pod m oim  osob istym  kierunkiem . Form y i żur- 
A* "  w * n u l e  w ysyłam  na żądanie, liczen ice  przyjm uję na m ieszkanie. 
Po ukończeniu kursu kroju i szycia  w yda ję  św iadectw a ja k o  dyplom ow any m ajster 

W arszaw y i K ijow a. T .  B ą c z k o w s k a ,  K i jó w ,  B e z a ik o w s k a  5 .

Kijów, Kreszczatik Nr. 4 4 ,  Tul. Nr, 414,*.
Narzędzia ogrodnicze i gospodarskie (dla letnisk).

M o ż e  o g r o d o w e  i L c f l d l S i :  
N o ż y c e  o g r o d o w e  I S S S :

ce, do szpalerów  i t. p.
Pity ogrodowe n ajlopszych  system ów .

Druciane szczotki d° czyszczenia mchu, ło­
paty i grabie stalowe 

Kosiarki jo gazonów. Szprycki
instrum enty ogrodnicze, odznaczone n ajw yższem i nagrodam i 

za w ysok ie  zalety.

Ostcitnie nowości!
N aczynia ‘ , T r i m e t a l l “  * H y4S 2  ™ ‘ lk le d ” '

„ Zachwyt gospodyni": « J(3 |
drelow auia jed n em  uderzeniem  12 wiśni; cena  1 rb. 5U kop.
Butelki T e r m o s 4* od 5 rb. 50 k. i drożej.

do gazow ania" najrozm aitszych  napoi i inne 
przedm ioty gospodarstw a dom ow ego.Aparaty

Osoba inteligentna,
polka, w średnim  w ioku, sym patyczna, 
posiadająca n iem iecki ję z y k , poszukuje 
m ie jsca  na w ie ś  do to w a rz y stw a , 
za rzą d u  dom em . Adres: W a r s z a ­
w a , M a rsza łk o w sk a  73 m . 12 KI. 
N ow ack a. 12307—2

FOZARCW 
ń e  b s a z i i

bo w szy stk ię ,g m in y  zaopatrują się w  
słynne B arw ick iego  maszyny_do w y ­
robu ceg ły  i Dachów ki z  piasku. 
LEON BnRWICKI, W arszaw a, ul. Mar­

szałkow ska Na 50, 12290 - 2

.  N HftGR. W. 7 ŁOT.MEDALEM w P fiR Y ŻC .
CrP =3 ŜOHfiHY » .. - łKN ffrnl
I* -3 2
t a

&%m O ci

Ł-SS p r/rSTRŁEGflÓ SlT
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oOlC 

LE3ZH0IZNflsiagowNKTH.

M o r l l o c n u  rutynow any z praktyką 
IYCtUICOIIj  zagran iczną i długoletni 
kierownik lasów  pow ażnych  w  K róles­
tw ie poszukuje posady. Oferty nadsy­
ła ć  proszę: M ahow ski, Tarnawatka, 
pocz. Tom aszów -Lu Sielski 12117— 8

R X X M U K )« O K )K )K )K }K } ia K !M O K )ir }K ll t O I O K X O « O K » :]K )K X )K X a  
S T  B Ł A W A T N 7  E lO M  - U Ś 3 1 - 0  y

X S. A. SUPRUN, IH. Ł  POPtTIN i" S-ka x
j| K re szcza tik  2 9 , wis A v is  p a sa ż u .
w Na w iosenny i letn : se zo n  otrzym ano ostatnie n ow ości je d w a b i, w ełn  C  
j  i w yrebów  baw ełnian ych . SUKNIE DOPASOWANE batystow e, płócien - M 
ą  ne, wełni m e, jedw abn o, koronkow e i w. innych. Ceny nizkic — s ta łe .
,  j[  Co so b o tę  rp rz e d a z  r e s z te k .
0 iX > < y < X iK 5 « C » t > i> K X  )*C jk X :)K  > :» fX i» O S O J O K )K » O tO c (r t< IS

Dn. 30-go rnaia ( 2-go cze -w ca ) r. b. będą

sprzedane z licytacyi
,'w e w. N ow osielicy  gub. w ołyńskiej, pow . 

starokonscantynot/skiego należące do hra­
biny E leonory G iżyckiej: 1) cztery  klacze 
zaprzęgovre; 2) roczne łoszę ; 3) koń w ierz­
chow y „w ałacn ". Oprócz togo niektóro m e­
ble i snrzęty rozm aito. L icytacya  rozpocz­
nie się  o g. 10-ej przed południem. 12281-3

~W[-\r i  p y  zl nr o  rv| na Lim an poszukuję 
' '  w spólnej tow arzysz­

ki pobytu. R estorow ska 32 m. 14.
1228 0 -3

S s z z i i r a s M  lekcyi m uzyki na la- 
£ U K a i l ł  to lub m iejsca n ^ y y -  

jazd . K uźnieczna 15 m. 9. liłtw»--'-l

P r . o  n l m i n  posady  kam erdynera. 
X  U o Z i ILIA U J L  kaw aler z dobrym i
św iadectw am i. M arińsko-B iahow ieszczeń- 
ska 110 m. 18 Tracz- 12368— 1

7 o  ł n w l ? n  skrom ne w ynagr. uczeń 
iL t l  u c i i u .a u  w y ź s z .. k lasy  poszuk.
lek cy i na w ieś. W . P odw alna  33 m. U .

123G1— 1

l - ł m - c r i  n -7 r !-n  n  m łoda dziew , poszuk. 
T  ł  ^  L Z U l l d  m ie jsca  niańki. „A d-
min. DzienniKa" zap. Stefana. 12359—1

N a i l ł  7 I /p ! d I I ^ D  posiad. dobrą mii- 
*” r  Il»ŁJfOICII\a Zykę ukończ, g im .
poszuk. lelt. na w yj. L w ow ska 5 m. 13.

1235G—i

T Y f l łn f ln  polka  freblanka z uk 4 klas. 
i J J U u c A  yziika posady na w ieś. W. 
W asilk ow ska 23 m. 7. 12354-1

polka posiada niem. 
. franc. przygot. do 

n iższycli klas gm in . peszuku je posady  na 
w yjazd  L ew aszow ska 2G m. 5 12351-1

Nauczycielka
niższych  klas gim n. p

O rgan m istrz G ilew icz Fuuduklejow- 
ska Nr 18 m. 17. 13050— 7

10 Lux

„ L u x “

Biuro,

N ajlepsze i najtańsze z pom iędzy wszysLkich znanych sy ­
stem ów  ośw ietlen i;., o c^em św iadczy  r szeroko zyskane uznanie 
i otrzym ane m edalg

Lampy i Latarnie dla W ew nętrznego ośw ietlenia, t j .  sadów  
fabrycznych , m agazynów , pracow ni i t. p. l o — U940—8

Dla Z ew n ętrzn eg o  O św ietlenia ulic, przystani, dziedziń ­
ców , parków , folw arków , składów  i t. p. ■

S pecy? na Lrm pa p rzen o szo n a  dla ośw ietlen ia  przy ro ­
botach budow lanych i w ogólo  tam, gdzie  potrzebnem  jest łatw o 
przenoszone ośw ietlen ie. Lam py byw ają  o sile  100, 2U0, 750 i 1,600 
św iec norm alnych.

Przedstawiciel C sm l S  c§ir*Langr

Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922.

G  i , | i  i s tar. kurs. poszukujo kond. 
l o l l . U L J l l  na w yjazd U niw ersytecka 
K rugłaja 8 m. 31 K rajew ski. 12306- 3

Q t n f l r v n t  z (FJgolotn ią  praktyką po- 
n i U U U l l l i  szuku.je lokcyi na w si na
lato lub rok cały. Oferty pod adresem : 
M ało-W łodzim icrska 24 m. 4 od 2 -• 3. t

12304—2

M n  G n  y a r c f f i  (slu<1- m edycyny) poszu- l U d o d /i J b t c t  kuje praktyki na w y ­
jazd . Adres: W .-Podw alna 31 ui. 1 1 E Ł.

12195—c

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrow skiego 12lrc-f,

w  K ijow ie na Przystani, Tt-lef. 2234. 
tCeuy najn iższo. D rzew o nąjiepszo,

I D  szt. pocztów ek z fotogr. E r b .  

F otografia  „N IK Ł ", K reszczatik  39, w prost

M o l l r i n i n w o  m eble starożytne, ży- l iX t lL l  U 1 H U W L  ranuol i fortepian Uo
sprzedania. P irogow ska 5 m, L 1227G—3

W . PodwalnaSprzedaje 23")a  44. 12220-4
Q t l l r t n n t  tiniw orsytetu rutynow any ko- 

repetytor 10-letnia prakty­
ka; pow ażno rekom endacye; poszukujo lek ­
cy i na w yjazd. Z łotow orocka G m. 7.

1*213— 4

H/l A g  n  y  xrG  \ Ir o  z p o w a żn ą  rckom ond.
Jf poszukuje praktyki za

m. w ynagr. K reszczatik  7 ni. 4. 12303-2

ę t l i r i p n t  P °lit., klas. medal. Sp. m a-j 
O U I I C I I I  tern. fiz., ję z . staroż.i n ow oż-: 
teor.posz. kond. na w yjazd Bulw .-K udriaw - 
skaGO m. 20. O sobiście 3—5. 12291-3
P u C t S i I r n  i o  Kondyeyi na Tato. franc 
X  U b Z  u li .U J < 2  teoretycznie i prakty­
cznie, początki muzyki przedmioty', dyplom  
z pensyt fi. i gim nazynjn . Zastać m ożna 
od 2 dć 4, AmćlrzejowsCi zjazd 18 m. II.

12334-2

P n n  e v m i  o  f  opieka dla uczenie lub 
X  l  I lb  L l i d o  uczn i niż. klas kon- 
w ers.francus. fortop. Bulw arno-K udriaw - 
ska 21 ni. 18. Jurkowska. 12321—2

1 u u i p u n i u  f  t t i . *4 w  n u ,

Fund uk lejo wskie.j, bol-ótago.

C l f l i f l o n f  polak, posiada dobrze ma- 
K JŁ L iu i.,111 lGm j)oszukuje lokc. w  Kij.
m oże za stół i m ieszk. Porozum , listów .

1ii(;G-57 1 D m itrow ska 50. Do Castro. 12277—4

u f w l a w l  poszukuje lek- 
I w « S  cy i slucl. mat.
prakt. korop. posiada rekom end. D iesia- 
tinny zaulok N7 10 m. 3. — R. 12:508-3

P i r t u n n u f T i n u  korepet. maj. refer. ro- 
T l U l y i l U W d r i y  dziców  był.uczn. jiosz.
kond. na w ieś. D m itrieu ska t9  111. 1, Z. R

12530— 2'

Rozkład jazdy pociągów
( LETNI) .

Na k ol. P ołu d o .-Z a ch o d n ich !
K a rycr  I i II Rh Gdesa, K iszyniów , E- 

lizaw etgrad— odchodzi o godz. f w., p rzy ­
chodź. j  godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztnicij I, ][ i H ' kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, G rajew o, Humań, N ow osie lice— 
odchodzi o godz. y m. 15 zrana, p rzy ch o ­
dzi o godz. 0 w.

Osobonnj I, 11 i III kl. Gdesa, N ow o- 
sie lice -u n ich od zi o godz. 12 m. 30 w  n o­
cy, przych . o g. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny  1, II i IH kl. Odesa, W oło- 
czyską, V/ioderi odchodzi o  godz. 9 m. 35 
w., przycli. o godz. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  11 i fil kl Odesa, B rześć— 
odchodzi o gouz. 7 m. 25 zrana, p rzych o ­
dzi o g. 7 m. 35 wr.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znam ienka — odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po „o ł,

Kuzynr I i li kl. W arszaw a, B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych . o g . 
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  I, H i III kl. M ikołajów , Eli- 
zaw etgrad, Znam ionka, F astów — odchodzi 
o godz, 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
tn. 15 zrana.

Osobowy I, II i IH kl. M ikoła jów , Eli- 
zaw etgrad, Znam ienka, F astów — odchodzi 
o godz 10 m. 50 zrana, przych odzi o godz. 
5 u*. 50 po poi.

Osooowy \, II i l i i  kl. B erdyczów , Hu­
mań, Radziwiłłów", W ied eń - odenodz o g. 
7 m. 40 w ieczorem , p rzych odzi o godz. iu 
m. 40 zrana.

M ieszany  II i III kl. O lszanica, B inła - 
Cerkiew , F astów —udch o godz. 5 m. 06 
po poł., p rzych odzi o  godz. !) m. 30 zrana.

Towarowy pośp. IV kl Sarny, K ow el— 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., prz'; ch. o g. 
7 m 40 zrana.

fuW arouy pośp. IV kl. M alin— odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., p rzych odzi o g. 
i) m. 15 zrana.

Uczniowski. F astów  IH k lasa  odch o­
dzi o godz. 3 m inut 32 po południu oprócz 
dni św ią tecznych .

Osobowy I, II i III kl. P etersburg ,W ar­
szaw a. Sarny, K ow el, W iln o— oder. o g. 
i l  m. 50 w., przych odzi o godz. 7 lu. 51 
zrana.

l-ocziow y  I, II i III kl. W arsza.va, Sar­
ny, K owel, lw an gród , Granica, W iedeń — 
odchodzi o godz. 12 ui. 25 po poł., przych . 
o godz. 7 m. 50 w iecz.

Osobowy r, II i IH kh B rześć B ia ły ­
stok, G ra jew o--odch odzi o  godz. 12 m. 10 
w n ocy , przych. o godz. 0 in. 50 zrana.

Osobowy ł, i ł  i 111 kl. R ostów  nad Do­
nem, Sew astopol, E kateryposław , Zna­
m ienka, Fastów — odch. o gudz. 8 m. 20 
zrana, przych . o g . y m. 35 w.

Letni 11 i III kl. F astów  odchodzi o  g. 
4 m. 35 po poł., p rzych odzi o god zin ie  9 
min. 01 zrana.

Letni 11 i HI kl T eterów  odch. o  go- 
uzinie 10 m. 30 zrana, przych oazi o g « - : 
dżinie 8 m. 19 w ieczorem .

Na kol. M o sk .-K ij—W oron esk le ji

Pośpieszny  I, 11 i III kl. M oskwa, Ke- 
nctop. N aw la i Briańsk: odch. o godzin ie 
12 m inut JO w  poł., p rzych odzi o godz. 5 
mm. 30 po poi.

Pocztow y  1, II i HI kl M oskwa, Kono 
top, Nawla" i Briańsk odcii. o  godzin ie 
m. 30 w  n ocy , przych . o godz. 5 minu 
40 zrana,

Osobowy 1, H i III kl. K u-sk, W oroneż 
odchodzi oj godzin ie 6 m. 33 w ieczorem , 
przychodzi o godzin ie 11 zrana.

Osobowy I, u  i 111 kl. Kursk, W oroneż 
odchodzi o godzin ie  32 m inut *0 w  poł. 
p rzych od z i o god zin io  5 m inut 10 po poł

Osobowy I, II i HI kl. Kursk —  odch. 
o godzin io  1. w ieczorem , przych odzi o g. 
7 m. 30 zrana.

Pośpieszny_ 1, II i TH kl. Połtawa, Jhąr- 
ków, Ł ozow ąja , Rostów, Sew astopol — od­
chodzi o godzin ie  8 minut 10 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano.

Pocztowy I, H i l l l  kl. Poltaw a, Char­
ków, K rem ieńczug —  odchodzi o godz. U  
m. 20 zrann, przych odzi o godzin ie 0 m. 
50 w ieczorem .

Osobowi/  II i III klnsa. Poltaw a, Char 
ków, odchodzi o  godzin ie 1 1 m. 45 w iecz. 
przychodzi o  gouz. 8 zrana.

bcznioteski. D arnica 111 kl. o lch o d z  o 
godzin ie 3 minut 15 po południu, oprócz 
dni św iątecznych.

Poczt, ow o-osobow y. Petersburg, Bach- 
maez, W itebsk  I, II, 111 kl. cuch. o godz. 
0 min. 35 w ieczorem , przychodzi.o godz. 
11 zrana.

Drukarnia Polska w K.jowic, ulica W asylczykowska (Prorezna ») róę PuszKińskiej.


